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W ych od zi codzienn ie 2  razy o godz. 
7 . rano, i o 4 .  p op o ł. w yjąw szy  po­
n ied z ia łk i i dnie p ośw iąteczn e  rano.

Prze 1 płata wynosi:
M I E J S C O W A  k w a r t a l n i e  . . .  3  z ł r .  7 5  c e n t ó w  

m i e s i ę c z n i e  .  .  .  1 „  3U m

Z przesjlką pocztowa:
w  p a ń s t w i e  A u s t r j a c k i o m  . . .  5  z ł r .  — c t .
d o  P r u s  i R z e s z y  n i e m i e c k i e j  4 t a l a r y  1 5  s j r .
„  S z w e c j i  i  B a n j i  .  .  .  .  G r
n  F r a n c j i  i  A n g i j i  . . . .  2 3  f r a n k ó w

p" „ Włoch ....................................20 „
=■ „  B e l g j i  i S z w a j c a r j i  .  . 1S „
£1 „ Turcj i i ks ięs tw  Nadilun. 17 „
®

Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.

Przedpłatę i og ło szen ia  przyjm ują .
W e  L W O W I E :  B i ó r o  A d m i n i s t r a c j i  „ G a z e t y  N a r o ­

d o w e j -  p r z y  u l i c y  N o w e j ,  p o d  l i c / . h *  2DI. W  KRAKO­
W I E :  K i  i e g a r u  i a  J ó z e f a  C z e c h a  w  r y n k u .  W  P A R V *  
Ż U  : a a  c a ł a  F r a n c j ę  i A i t g l j e  j e d y n i e  p .  p u ł k o w n i k  
R a » k * w « k i ,  r u e  d u  p o n l  d r  Ł o i l i  N r .  1. W W I E D N I U :  
p .  f f a a s e n s t c i n  e t  V o g l e ,  N e  u e r  M s i r L ł  N r .  1 1 .  i A .  
O p p e l i k ,  W o l i  z e  i l e . 22. W  F R A N K F U R C I E :  n a d  M E -  
N K M  i H A M B U R G I :  p p .  l l a a s e n s t e i n  e t  V o g l e r .

O G Ł O S Z E N I A  p r z y j m u j ą  s i ę  z a  o p l a t a  6  c e n t ó w  
od m i e j s c a  o b j e t o ś e i  j e d n e g o  w i e r s z a  d r o b n y m  d r u ­
k i e m ,  o p r ó c z  o j t l a l y  g t e p l o w r j  3U c t .  z a  k a ż d o r a z o w e  
■ m i e s z c z e n i e .

L I S T Y  R E K L A M A C Y J N E  n i e o p i e c z e n t o w a n e  n i *  
■ l e g a j a  f r a n k o w a n i u .

M a n u s k r v p t a  d r o b n e  n i e  zwracaj*  s i *  , l e c z  by­
w ają  n i s z c z o n e .
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Od Wydawnictwa.
Szanow nych prenum eratorów  zap ra­

szam y do w czesn ego  n ad esłan ia  prenum e­
raty  na 2 g i  k w arta ł 1 8 7 1 .

Cena prenumeraty na Gazetę 
Naród owa, wraz z Tygodnikiem niedziel­
nym z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  

rocznie . . . .  2 0  z łr .
półroczn ie  . . .  1 0  „
k w a rta ln ie  . . .  5  „
m iesięczn ie  . . 1  „  7 0  c t.

W  m i e j s c u  bez Tygodnika nie­
dzielnego :

rocznie . . . . 1 5  z łr . —  c t .
p ó łroczn ie  . . .  7 „ 5 0  „
kw arta ln ie  . . .  3  „ 7 5  „
m iesięczn ie  . . .  1 „ 3 0  ,,

Z  prenum eratą  na Gazetę Narodowa. 
przesy łać  m ożna tak że  p renum eratę  na  
Szczutka 

całoroczną . . .  5  z łr . —  ct.
półroczną . . . 2  „  5 0  ,,
k w arta ln ą  . . .  1 „ 2 5  „

Z w racam y uw agę, iż daleko w y g o ­
dniej i po trzykroć tan iej p r z esy ła ć  m o­
żna prenum eratę za przekazem  p o cz to ­
w ym .
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Lwótf d. 25. marca.
(Odpowiedź H olicnw aua i mowa dr. H e r1'- 

sta. —  P o 'o ieu le  i dem oralizacja ceutralistów .—  
Sprawy drobne.)

Mamy dopiero ty lko streszczenie tele­
graficzne odpowiedzi hr. Hchenwaita na in­

te rpe lac ję  dr. • .s ta  i wynikłych z niej 
rozpraw ; brakują ważne szczegóły, miano- 
yr.cie mowy p. Grocholskiego, br. Kotza, br. 

48»38er&> Gisbiy, R echbauera ; tyle jednak 
widać, że centraliści sami sobie zauaji naj- 
&-OŻBZĄ klęskę. Mowa dr. Herbsta ‘widocz­
ni® była namiętna, i miotane nią pociski za­
miast uderzyć w gabinet, zwróciły się i po­
waliły mówcę wraz z jego zastępem. Ceu-

iralisci niczego się nic u auezą ; już dwa razy 
lamiętnością" swoją przegrali sprawę dr. 
Herbst i dr. Giskra wobec chłodnego Ho- 

ł*eawarta, i znewu, w ehwih jeszcze ważniej­
szej, nie umieli wystąpić rozumnie. Dr. 
Herbst pominął konstytucję grudniową, zwró­
cił się do dyplomu październikowego, i z nie­
go wywodził konieczność koncentrowania sił 
państwowych, tj. powalenia krajów pod nogi 
Rady państwa. Tymczasem dyplom paździc.- 
lukowy kategorycznie zawarowawszy prawa 
dynastji, stawia potem na czele prawa histe­
ryczne i potrzeby krajów, a dopiero potem 
potrzeby całości. W politycznem, rabulisty- 
czuem zaślepieniu swojem przywódca centra- 
listów zapędził się tak dalece, że oświadczył,
i i  raczej woli absolutyzm, zamach stanu, po­
gwałcenie konstytucji nawet grudniowej, niż 
zadośćuczynić głównemu postulatowi dyplo­
mu i głowuej racji bytu Austrji, tj. prawom 
historycznym i potrzebom krajów. A więc 
nważają za broń godziwą a nawet konieczną 
to za co w gazetach i klubai h swoich goto­
wi są ukrzyżować gabinet Iłohenwarta. Pan 
Klaczko w delegacjach bardzo drastycznie 
wy kazał, jaką  to przewrotną, do wręcz prze­
ciwnych celów używaną bronią w ręku cen- 
traliotów jest frazes: koncentrowanie sił pań­
stwowych. Dla tej potęgi państwa przymu 
sowo wciskano Węgrów w kluby konstytucji

lutowej, i dla tejże potęgi państwa znowu 
wypuszczono Węgrów z Austrji i cieszono 
się z tego, a nawet zapłacono im jeszcze, że 
sobie puszli. Dla tej potęgi państwa obsta­
wano przy utrzymaniu Lombardji i Wenecji 
i krzyczano potem, ze potęga państwa wy­
maga wydania Lombardjiy a potem Wenecji 
Włochom. Dla p-.tęgi państwa wciśnięto 
Galicję w kluby germańsko-centralistyczne, 
a dla tejże potęgi państwa przebąkują nie­
które pisma centralistyczne, iż może wypa­
dnie Galicję wydać Moskwie. Naturalnie, 
zdaniem centralistów, Aus*rja dopiero wtedy 
będzie potężną, gdy zostaną z niej tylko 
kraje niemieckie pod berłem Wilhelmów 
poczdamskich.

Łatwo zatem było prezydentowi gabine­
tu sarkastycznie wyszydzić mowy centrali- 
stów, mówiąc, że przecież panuje zgoda, bo 
wszyscy w Austrji dążą do przywrócenia po­
koju — tylko że gabinet iunemi dąży dro­
gami do tego jednego celu, a mianowicie, że 
nie myśli b e z p o ś r e d  n ie in  i w y b o r a m i  
rzucać znowu jabłka niezgody między stron­
nictwa (odznaczone tu wyrazy zostały przez 
pomyłkę w telegramie opuszczone). Zapowie­
dziawszy, że zaraz po świętach przedłoży do 
konstytucyjnego traktowania projekta do 
ustawy o rozszerzeniu prawodawczego zakre­
su sejmów krajowych z inicjatywy rajchsratu, 
zagrodził centralistom drogi do napaści, — a 
odrzuceniem wyborów bezpośrednich wypo­
wiedział im wojnę. Po tein oświadczeniu po­
rozumienie między rządem i centralistaini 
jest niemożliwe.

Oświadczenie to staje się jasnem po a r ­
tykule urzędowej G razcr Zcg, z d. 22. bin., 
którego tylko część nam telegrafowano. Jest  
to kore-pondccja z Wiednia, a więc pocho­
dząca z biur ininisterj ilnych, i tak opiewa: 
„Nie odbywają się żadne rokowania z Cze­
chami jako z korporacją lub w pewaym wy­
tyczonym celu. Ale pewne osobistości z ojio- 
zycji narodowościowej zbliżyły się do hr. 
Iłohenwarta; nie starał się on o to, ale po- 
prostu dał się tym mężom zblizyć do siebie. 
Uprzejmość lir. Iłohenwarta jeduak Kończy 
się tam, gdzie się poczynają nałożone na 
niego konstytucją obowiązki. W tej mierze 
nie mógł się łudzić zwłaszcza Rieger. Stron, 
nictwo wiernukonstytucyjuc nie uważa za 
potrzebne zetknąć się osobiście z hr. Hohen- 
yartem , który też nic myśli o to się starać, 
i nie ma wcale żadnego ku temu powodu.“ 
Tyle telegrafowano dziennikom wiedeńskim, 
i nam po części. Ale w dalszym toku powia­
da korespondencja urzędowa co Jo sprawy 
wyborów bezpośrednich: „Czyż żądanie bez­
pośrednich wyborów jest i może być czem 
iunein, jak  nową sztuczką agitacyjną? Ga­
binet Hohenwarta otrzymał i pizyjąl misję 
próbowania ugody z stawiącemi opór żywio­
łami; iniałżeby więc poczynać od wmaw.ania 
w Czechów, Polaków, Tyrolczyków tego, 
przeJ czem się Czesi, Polacy, Tyrolczycy wła 
ś.iie z całą stanowczością wzdrygają? Może 
to smutne, iż sejmem nadano prawo obsyła­
nia Rady państwa, ale sejmy prawo to po­
siadają, i właśuie posiadające największy 
wpływ sejmy statecznie przy tem prawie ob­
stają. Czyż podobna sądzić, aby tych, co wy- 
szłą z sejmów Radę państwa odpychają, zdo­
łano wciągnąć do Ridy państwa, od sejmu 
odłączonej ?“

Sądząc z tego artykułu, rząd tylko ze 
względów praktyki przeciwny jest  zaprowa­
dzeniu wyborow bezpośrednich. Tymczasem, 
głównie względy zasadnicze temu są pize- 
ciwne, bo prawo obsylania Rady państwa 
nie jest sejmom n a d a n e ,  ale jest im wro­
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Kronika Lwowska..

(,, Consdium facultalisf* nowa komedią br, 
F redry syna. — Co opowiadał o sobie wio­
lonczelista p a n  D iem . —  R y su n k i w Cho­
chliku. — E  c c i es i a t r  o m t  a d r  a t i c a ,  i 
je j patentow any poeta. — Przedsiębiorcy w  
R adzie m iejskiej. — Demokraci w  lir ze -  

iańsb iem .)
„Szkandele! — podajcie szb in Je le ! — 

woła pacjent będący bohaterem sztuki „Con- 
gili un facultatis“. Gdyby te szkandele nie 
były poparzyły szanowuego pacjenta, gdyby 
on mniejszy miał apetyt, gdyby w ogóle 
*miej w tej sziuce było rzeczy, które się 
tylko przed doktorem odsłania, to autor wie- 
leby zyskał. Mówimy „autor* a nic „sztuka*, 
gdyż sztuka stoi tylko na szkandelach, ho­
meopatycznych apteczkach, odgrzewanym bi­
gosie, dobrze upietzonem prosięciu, a rum- 
barbarum i rumianek, stanowią jej najwy­
kwintniejszą woń. Gdyby jej się te wszystkie 
dodatki odjęło, któremi ubierają żarłoka, 
imtgiiiującego w sobie chorobę, toby zos*ało 
tylko trzech „Rzeszków*, tj. jeden prawdzi­
wy Jr .  Rzeszko, a dwóch fałszywych, i słu- 
j ia łoby  powtarzanej już nieraz historji, 
gdyż komicznośćma wypływać z zamienionej 
roli występując) ch o^ćb. Nie można bynaj­
mniej zaprzeczyć, jakoby taki pacjent co 
wierzy w doktorów jak w ewauiclię, jedną 
ręką  połyka łyżką lekarstwo, a drugą zjada 
talerz bigosu, nie istniał? — owszem! — 
fpliich pacjentów każdy z nas widział podo- 
statkiem, ale są to figury tak niemiłe, tak 
odpychające, tak  od nich czuć rumianek i 
rumbarbaruiD, że tylko na małomiejsKim te­
atrzyku figurować mogą. Scena w prawdzi-
weiu tego słot a znaczeniu, może być tylko

areną dla pokazania cierpień ducha, może 
ona mieć styczność tylko z patologią ducha, 
patologia jednak ciała, należy do chirurgi­
cznej oficy ny, a gdzie są szkandele, tam i 
inne chirurgiczne mogą być przyrządy. Nie 
przeczę, że bardzu śmieszną rzeczą może być 
przedstawienie chłopa, który przychodzi so­
bie krew puszczać za dziesięć centów, a po­
tem powiada, żeby mu cyrulik puścił krwi 
jeszcze za dziesięć centów ; nie przeczę, że 
publiczność śmiała się, gdy Waluś, c/y jak 
mu tam było na imię, połknąwszy jakieś 

ępm positum  m ixtum , z całej homeopatycznej
apteizki, miał wielkie Lurcze żołądka, czy 
to wszistko ma być komiką jednak, to inna 
historja? Jak  powiadamy " ię  :, sztuczka „Oon- 
silium facultatis* i pan Linkowski, robiący 
w mej najrozmaitsze, grymasy, mogą rozśmie­
szyć publiczność, jednak zostanie ona niczem 
innetn, jak udaną farsą, jakiem i się karmi 
Josephstddtcr Theater w Wiedniu.

Jako farsa jednak pospolitej kategorji 
„Consiliuin f.icultatis" odpowiada celów., bo 
wywoła śmiech na ustach.

Wiecie już z codziennej kroniki, że po 
wiciu projektach, po wielu radach i kole­
jach nadszedł nareszcie czas, w którym ma 
się ziścić jedno z marzeń każdego Lwowia­
nina, to j e s t : numerowanie domów i przybi­
janie uapisów ulic. Znaną jest  cała historja 
zamawiania tych tablic ze sprawozdania z 
posiedzenia Rady miejskiej, tutaj tylko wy­
razić musimy z jednej strony naszą radość, 
że przecież nareszcie będzie możua wied dcć 
pod którym numerem kto mieszka, a z d ru­
giej ubolewanie, żc dawna ldstorja o radnych, 
thcącyih  bye zarazem miejskimi przedsię­
biorcami znowu się powtarza. Nie 'ozumie- 
my doprawdy, żc ci panowie nie chcą pojąć, 
jak fałszywą rolę gra radny miasta Lwowa, 
który się miastu narzuca na przedsiębiorcę. 
Są pewne względy towarzyskie, sąsiedzkie,

dzone, tak  dalece, że tyiko za przyzwole­
niem każdego pojedynczego sejmu może bye 
to prawo odjęte, i na kogc, innego przelane. 
W Austrji niema i n.e może być reprezen­
tacji jednostek, ale tylko reprezentacje k ra ­
jów; o wywrócenie tego stosumru starają  
się centraliści; chcą oni zniwelować żywe 
stosunki dla rozkiełzitania indywiduów, a 
zatem zniweczyć jedyną r*cję bytu każdego 
państwa, każdej gminy, zaprowadzić stan 
natury, wojnę wszystkich przeciw wszyst­
kim. Dlatego z całą siujznośc ą centralizm 
przedlitawski zasług ije na nazwę ban­
dytyzmu.

Cała historja czwartkowa, odegrana w 
Izbie posłów, nabiera peUej doniosłość' do­
piero po tem, co pisze w przede iniu Nowa  
Presse. Konserwatywna fn.kc|a ceiitralistów 
(grossgrundbesitzery niemwccy) są całkiem 
przez ministrów przerobieBli z niecierpliwo­
ścią pragną co rychlej p o s o l i ć  i sądowi po­
datki, i już w tym wzglęfeie związali się z 
br. Petriną, aby od koruitji ficacsowej żą­
dać szybkiego wzięcia kwestji podatkowej 
pod uchwałę. Tymczasem lewica spuszcza 
się na swoją „dobrą spraw*,* na n iesp raw ­
ność ministrów w parlama faryzmie, na to, 
że m inistuwie wkrótce sołre uprzykrzą wal­
kę. Jes t  wprawd/ie zastęp posłów n iem ie­
ckich, który jasno pojmuje sytuację, i ma 
stanowczą wolę, ale ten zastęp jest mały, a 
jednak i w tym małym zastępie niema na­
wet 20 mężów gotowych do czynu. „Od nie­
jakiego czasu, dodaje Nowa Presse, poczy­
na to małe kółito dążyć do utworzenia oso­
bnego klubu, któryby coś więcej robił uiź 
lawirował. Dąży do tego mianowicie Sturm, 
P ;ckert, Kuoli, Dinstl, Franciszek Gross, 
Iluscher, Ritter itd. Ale też więcej o tein 
kółku, niestety u e wierny. Mimo Kilkakro­
tnych pogadanek, klub ten nie mógł dojść 
do liczby 20, która według regulaminu Izby 
jest Konieczną do sta wiania wniosków i in- 
terpelacyj; klub zaś, który nawet samoist­
nie wniosków stawiać nie może, może tylko 
na małą liczyć doniosłość. Mimo to, i do­
póki nie zbierze się przecie t t  garstka 20, 
starają ci się mężowie znaghć wiernokonsty- 
tucyjnyck uo stanowczego postępowania 
Właśnie dr Dinstl na posiedzeniu cafcgo 
kluou d. 20. poruszył sprawę wyborów bez­
pośrednich, a to w tym (iucau , aby Izba 
postawiła tylko zasadę wyborów Dezpojrednieh 
potrzebne ku teinw, zmiany-* ,ustawie o rw- 
prezentacji państwa, w szczegóły ordynacji 
wyborczej nie wchodząc (ob. wczorajszy nu­
mer G az. N a r ) Ale oto podniesiono różne 
skrupuły, i w końcu sprawę tę — odroczono, 
Ale dr. Dinsil z swymi przyjaciółmi ni« my­
śli jej zaniechać, ale na nowo poruszyć w 
kiubie, i w ostateczności wbrew klubowi 
wnieść ją  w Izbie. Może się przecie *uaj- 
dzie 20 podpisów na reformę wyborczą.

„Trzeba znać te fzkta, chcąc wydawać 
sąd o położeniu rzeczy w Radzie naństwa ; 
a taić je na nic się nie przyda, bo rząa i 
tak wie o wszystkiein przez swoich dobrych 
przyjaciół. Jutro  odpowie hr. Hohenwarth 
na interpelację Herbsta.*

Widzimy z G razer Z tg ., że rząd dość 
dawno już ułożył swoją odpowiedź, i z gó­
ry wiedział, iż ma do czynienia z łudź ni, 
którzy nawet 21 zuchów nie mogą znal.źć 
choćby tylko do poruszenia tego, o co się 
tak  Bezczelnie gębą domawiajf,. Onegilaj 
D zien n ik  Polski zapowiadał, że gabinet 
wkrótce upadnie —  dzisiaj wypada mu chy­
ba donieść, że już runął, i zatelegrafować 
o tem Nowej Pressie i W andererowi, jak  
telegrafował różne inne swoje wymysły.

Bezdenna demoralizacja centralistów, ja­
ka się przeoija w zaKończeniu mowy dr. 
Hert3tŁ, jaskrawo i jawnie odsłania się w 
dziennikach. Z koszerno-teutoi.ską uporczy­
wością dobijała się i dobija Presse r  Au­
strji wobości w ogóle, wolności osobistej, 
praw ludu, —  ale gdy Wilhelm w pierwszej 
owej cesarskiej mowie tronowej pominął zu- 
pelaie kwestję wolności, woła ona, że „usta­
wialne praw zasadniczych ludu, zasady ogól­
nej wolncści, są pojęciami idealnemi, ale cał 
kiem przewrotnemu* Przeciw dążeniom na­
rodowościowym ludów przedlitawsk ch, sta­
wiała zasadę wolność'; teraz dla Wilhelma 
pisze: „Konstytucja Niemiec, juicKolwieir tjrl- 
kc połatana, potrzebgje wykończeniu nie w 
duchu wolności, ale jedności, — t. j. zn we- 
czeuia samoistności wszystkich państw dro­
bnych na rzecz Niemiec.*—  Podobnie pisze 
Nowa Presse.

Sprawozdania ze środowego posiedzenia 
komisji finansowej piszą o wniosku a. Waj- 
gla i jego losie tylko tyle, co d o u iu ł tole 
g ram. Minister finansów doniósł, że reorga­
nizację urzędów podatkowych ma już wykoń­
czoną, i uregulowanie, i podwyższenie płac 
nastąpi już od 1. lipca

Z wiosną odżyją mityngi słowiańskie. 
Czesi odbędą dnia 2. kwietnia mityng w Lu­
tówkach dla omówienia życzeń ludu czesko- 
tnorawskiŁgo. W Karyncji odbędzie się w 
Blciberg pod Feistritz na początku kwietnia 
mityng Stowicńców, dla omówienia życzeń 
Słowenii; mają tara przybyć ziomkowie z 
Krainy i Styrji. Dnia 21. m ija ma się  od­
być w Istrji pod Kastuą mityng także sio- 
wieński; na porządku dziennym: 1. Protest 
Istrji i Gorycji przeciw połączeniu z Trye- 
stein w jedno ciało polityczne; 2. zjedno­
czenie wszystkich Słowian południowych; 3. 
zaprowadzenie języka słowieńskiego w szko­
łach i urzędach Istrji.

W Pradze cięgle agitują za równoupra­
wnieniem Czechów na wszechnicy pr&gsuiej, 
kolegia profdaotcw wydziału medycznego i 
pralniczego, powzięły oanośne uchwały, ale 
profesorowie Niemcy nie przybyli nu ta po­
siedzenia Niemcy także żądają tego, ale w 
teu Bposób, aby utworzono awa uniwersyte- 
ta, niemiecki i czeski. Temu sprzeciwiają 
się Czosi, oo mogłoby się wtedy stać, że 
majątek obecnej wszechnicy, zagarnęłaby 
wszechnica niemiecka

Zaburzenia paryzkie.
Oddzieleni od św iata Farri. n e przez 

praskie żołdaetwo, zaledwie odzyskali ko­
munikację, a  już grozi im nowe więzie­
nie. WojJtc naierdnieze odsączyło Paryż 
z jednej, Thiers zaś korzystając z doświad­
czenia wrogów, przygotowuje nię z dru­
giej strony przeciąć komunikację, aby 
prowincja nie nlegia zarazie panującej w 
stolicy, i aby jednocześnie wichrzycieli w 
razie ostatecznym głodem zmusić do ule­
głości. Wojsko wyszłe z Paryża, broni 
przed najściem zbuntowanych — Zgro­
madzenie narodowe, i rząd wersalski, zaj­
mując odpowiednie pozycje. Miasto w rę­
kach powstańców, — zuwładuęli niem oni 
prawie dbz przeszkód, oburzenie na *eak- 
cję reprezentantów Francji ułatwiło bo­
wiem wybrańcom gwardji narodowej zwy- 
cięztwo. Do czego jednak dąży centralny

k om ite t p aryzk i, n ik t dojść te g o  n ie  m o­
że. W sk ład rew olu cyjn ego  rządu w eszło  
d w a iz io śc ia  osób , n iezn an ych  praw ie p u ­
b liczn ości, k tóre obecnie p ow ołu ją  się  na 
m andat o trzym any od w iększości gw ardji 
paryzk iej.

R ozbudzone przez m enerów  stron n i­
ctw a socja ln ego  nam iętności k la sy  w yro­
bniczej, w w ojnie obecnej F lou ren s , P y a t  
i im  podobni sta ra li s ię  użyc d la  dojścia  
do fu szc zy tó w , d la zadow olen ia  sw ej d u ­
m y . To dem oralizow ało  gw ardję narodo­
w ą, w  w iększej części z łożon ą  z w arstw y  
rzem ieśln iczej, to  też  ti zam ian bronić 
kraj p^zed najazdem , ona sk rzętn ie  u ch y ­
la ła  s ię  od w alk i, jed yn ie  h a ła śliw y m  
krzyk iem  stara jąc  s:ę  zbaw ić zagrożoną  
ojczyzn ę , l ip a d ł  w ięc  P aryż, n :eprzyjaciel 
obdarł ofiarę ja k  n a jn ie lito śc iw ie j, pozba­
w ił  j ą  nu la t  w ie le  sw obodnego życia . 
Jak  w ięc po każdej k lęsce narodow ej, 
tak  i obecnie we F rancji reakcja poczęła  
podnosić czo ło . W zajem ne osk arzen .a  i 
niechęć stronn ictw  oddawua is tn ie ją ce , 
p iz y b ier a ły  jednocześn ie  z tem  coraz w ięk ­
sze rozm ;ary . Z m ętnej wody am b itn i 
aw an turn icy  korzystać p ostan ow ili. L ud  
jed n ak  w yrobniczy, którem u g łó w n ie  o 
b yt m aterja lny  c h o d /iło , z pow ną n ieu f­
nością  sp o g lą d a ł na indyw idua w ychodzą­
ce ni« z jeg o  łou a , tę  zaś n iew iarę u- 
m ieli z ięczn ie  w yzyskać ag ita torow ie , za ­
licza jący  s ię  do g to n a  w yrobników , i t a ­
k im  sp osob em , zdaje nam  się , w yszed ł 
k om ito t, w k tórym  nie znajdujem y z n a ­
nych przyw ódzcow  stronn ictw a sk rajn ego , 
a osoby zu p e łn ie  praw ie  now o.

Z 3 0  b iizko n a zw isk , z jak iem i Się 
sp otyk am y, znam y za led w ie A ssy , k tóry  
w m aju z esz łeg o  roku jako a g e n t to w a ­
rzystw a m iędzynarodow ego rzem ieśln ik ów , 
podburzał do zm ow y w U reuzot, a jako  
człow iek  en erg iczn y , m ia ł w ie lk ą  pośród  
rzem ieśln ik ów  w ziętość . L u llier , b. po- 
ru czn :k m a-yna^ki,, zucnw ały  aw an turn ik , 
d a ł s ię  poznać pu b liczności z bójk i z  o -  
BtawioLym p . G ragu ier  de O assaguac i 
k ilk u  inn ych  aw antur. W reszc ie  pp. Mo­
reau, R ou sseau  i  k ik u  m nych , znani nam  
są  z w ystąp ień  na zgrom adzeniach  socja ­
lis tó w , lu b  też  z  artyk u łów  w d zien n i­
kach  socja lis tyczn ych . T a k i sk ła d  w ład zy  
rew olucyjnej n ie  m ó g ł zyskać pośród sp o ­
łeczn ośc i paryzkiej pow ażan ia; jak k o lw iek  
w ięc ogó ln a  n echęd do reakcji Z grom a­
dzenia narodow ego i rządów T h .ersa  w  
rozruchach zdaw ała s ię  znajdow ać zadowo­
len ie , a w ojsko na ośw iadczenie, iż przy- 
wódzcy F ran cji dążą do o b flo n ia  r ep u ­
b lik i, i d la tego  nie chcą zam ieszkać w 
P aryżu , bo tu  p rzysz łob y  im  to uczynić  
z tru d n ością , zbrata ło  s ię  z lu d em , p r o ­
testu ją c  tym  sposobem  pr/.eciwko in tr y ­
gom  m onarchistów , to  jednak że d z is ie js i  
posiadacze P aryża  nie m ają u n r e sz k a ń -  
ców ufności.

D zien n ik i rożnych op iu ij, z m ałym

koleżeńskie, które innym radnym nie pozwa­
lają czasem powiedzieć narzucającemu się 
przedsiębiorcy—  że: „iny cię nie chcemy*— 
a w Każdym razie, potrzeba pewnej cywil­
nej odwagi, aby koledze radnemu inny ra 
clny na posiedzeniu mówił, że „mój przyja­
cielu, twoja oferta przynosi szkodę miejskiej 
kieszeni itd.* Rzeczą więc jest delikatnego 
uczucia tego pa la radnego, co koniecznie 
chce być przedsiębiorcą miejskim, aby zło­
ży? mandat do Rady miejskiej, albo cofnął 
ofertę. Bywało naprzykłaa za dawnej Rady 
miejskiej, ze niektórzy radni byli miejskimi 
przedsiębiorcach, a zarazem dawał się wy­
bierać do komisji kontrolującej ii h czynno­
ści, jako przedsiębiorców —  rzeczy więc do- 
rhidziły ad absurdum , a fundusze miejskie 
cierpiały.

Tego rodzaju demoralizacja raz ustać 
powinna, a jeżeli sami radni nad tem czu­
wać uie będą, wtedy znów wrócą dawne 
czasy i panowie radni nie będą mieli za złe, 
jezeh dzienniki tc rzeczy na jaw będą w j- 
cingac.

Bywało dawniej we Lwowie, że do Ra­
dy nic chciano brać inteligencji, obecnie tu ­
taj rzeczy uz odmienił)', ale za to w
Brzeżanskie./i, owej Beocji galicyjskiej osta- 
tniemi czasy okazał się daleko idący wstręt 
do intehgencjd. Wybrany tam został mar­
szałkiem P; Łukasiewicz, człowiek najzupeł­
niej odpo'viadają>,v swemu stanowisku. Co 
tam jednak było kłopotu, j aiHm brzezańscy 
właściciele większych posiadłości zgodzdj się 
na „ inteligenta/ Ta-iowie obywatele i hcieli 
składać swoje mandaty do Rady powiatowej, 
dlatego, że marszalkic u nie iniał być żaden 
possesionaius.

—  Mnie ma puewodzić jakiś tam inteli­
gent! — mówił jeden.

—  Co to Brzeżańikie uie stać na obywa­
tela! — dodawał inny — i tak  kropla w

kroplę robiło się iak za dawnych czasów 
mawiał pan X. z Łyczakowskiego, albo pan 
Y. z za Zielonej rogatki

Jak przyjdzie do rozmowy, to panowie 
Brzoza oskiego najwięcej mówią o demokra­
cji, wyciągają stare frazesy, że aż uszy bo­
lą słuchać, a gdy z tą demokracją oko w 
oko się spotkają, wtedy idą na skargę do 
pana starosty, że demokiacja im w drogę 
wtlndzi i odbieia im miejsca, które im się 
uaieżą.

Pan starosta dopiero musi dawać im 
lekcje o demokracji, o tolerancji i innych 
podobnych rzeczach, o których oni całe ży­
cie b a r d z o  d u ż o  mówili.

Że natura nie zawsze ze szkaudelami 
graniczy, dowiódł nam tego w zeszłym ty­
godniu p. Dlem, znaKomity wiolonczelista. 
Pan Diem — jalr sam tutaj oDOwiadał — 
do dwudziestego czwartego roku swego życia 
w bardzo scisłej był z naturą styczność., 
pasał bowiem bydło w górach południowej 
Bawarji, robił sery, brał w pacht groinaaz- 
kie krowy, słowem, jak nasz „baca* w Są­
deckim , żył znany tylko górom i latom - •  
Pu kilkunastu latach pasania jydta i przy­
grywania mu na skrzypcach i fujarce, zebrał 
sobie, dzisiejszy artysta 2 5 0  złr., i puścił sie( 
z tein i pieniądzmi w drogę, aby po odpu­
stach i jarnwka-h popisywać s.ę cwemi lnu- 
aykalnerai zdolnościami. Na jakimś jarmarku 
wpadł w oko nieznajomym panom z Mona­
chium, ci namówili gc, aby z nimi pojechał, 
wyrobili .nu miejsce w tamlejszem mnzy- 
cznem konservcatorjum, a w krótkim czasie 
z pastucha i Kiermaszowego giajka wyrobił 
się znakomity artysta, który z« swej wiolon­
czeli tuk piękne umie wydobywać tony, że 
gdyby jeszcze jhft za dawnych czasów ludzie 
na delfinach jeździli, to ręczymy, że p. Diem 
mógłby się za darmo pizejecnać na grzniecie 
muzykalnego Delfina, co najmniej do Ameryki.

Grzeczność i oclioczość, z jaką  p. Diem 
powtarzał swą gię na podziękowanie za 
huczne oklaski, zyskały mu jirócz uwiel­
bienia dla jego gry, syinpatję przepełnionej 
sali.

Od muzyki do baletu krok blizki — o 
balecie słów kilka powiedzieć musimy. O ba­
lecie? — zapytacie się: czy jak  w zeszłym 
roku z Bukaresztu do Lwowa balet pr/.yje- 
dz.e? — czy p. M.łaszewski może balet przy 
niemieckiej operze urządzić zamierza? — 
czy jaka warszawska baletuiczka uszczęśli­
wiła jakiego Moskala? —  nie! uie! i jeszcze 
raz n i e ! — Chcę wspomnieć o rysunku w o- 
statnim numerze Chochlika, zalecającym się 
doskonałem wykonaniem. —  Na inalej sce­
nie, nad którą  napisane „grrrande th e i t re  
trrroraladrratigue*, i że „tutaj połyka się 
ogień, ęzkła kawałkami i t. d. i t. d .“, ta ń ­
czy właściciel Czasu  wygorsowany, w jdyt- 
kich trzewiczkach i króciutkiej sukience, a 
główny współpracownik Przeglądu krakow ­
skiego w błazeńsKiej czapeczce, bębni na 
wielk.m bębnie i tak t  bije w mosięż.-.e tale­
rze. Z rycin humorystycznych u n^s wyko­
nanych, mało nam się wydarzyło widzieć 
tak  dobrze zrobionych, jak powyższe ryciny. 
W ogóle cały Chochlik zaleca się humorem 
i starannym układem.

A -pris-prós Przeglądu, ciekąwcin może 
być wiedzieć dla ludzi, co nie widują P rze ­
glądu lwowskiego, pisina p a r cxcellence „e- 
K i e z j a s t y c z u o . - t r o m t a a r  a t y c z n e g o * ,  
ze Przegląd ten prowadzi wojnę z Przeglądem  
krakow skim  i gniewa się na jego zbyt świa­
towe tendencje. Ecclesia trom tadratica  chcia­
łaby wszędzie widzieć tylko jezuickie kaza­
nia i wiersze p. Maurycego hr. Dzieduszy- 
ckiego, który obecnie jest  oficjaluyin poetą 
powyższego dwutygodnika.



w yją tk iem , w ypow iadając przekonania  in ­
te lig e n c ji, p ro testu ją  przeciw ko narzuconej 
w ła d zy . Co w ięcej , uczeń P ru d h on ’a , 
a w ięc p rzyjacie l soc ja listów , p . L a n g lo is , 
w ie lk i przeciw nik  T h iersa , pow ołan y  na  
dow ódzcę gw ard ji narodow ej, n ie  uznaje  
k om ite tu  rew o lu cy jn ego . A d m ira ł S o isse t ,  
ak lam ow an y na u licy  przez lud jak o  n a­
cze ln ik  g w a rd ji, odrzuca tę  godność.

L iczn e  odezw y przywódców paryzkiej 
rew olucji n ie  zazn ajam iają  n as z dążno­
śc iam i pow stan ia . Są  one p e łn e  o g ó ln i­
ków , a le  na tem  kon iec. K o m ite t cen­
tra ln y  g ło s i  s ię  obrońcą r ep u b lik i, z a ­
grożonej przez reakcję , uznaje w szech- 
w ład ztw o  ludu , g łó w n y m  je s t  jed n ak  jeg o  
zajęciem  P a ry ż , dom aga 011 s ię  sa ty sfak cji 
d la  obrażonej przez Z grom adzen ie  n a ro ­
dow e s to lic y , żąda nadania bezw zględn ej  
auton om ii , Jourhal Officicl zaś zm ien ił  
na pism o: Federafton Republicaine de la 
gardę nationaborfian da Comite centrale. 
P rzyp om in a nam  to ow e w n iosk i w yp o­
w iadane w końca lu te g o  na Z grom adze­
niach  pu b liczn ych  o zaprow adzeniu w P a ­
ryżu rzoczyp osp olitej, n iezaw isłej od F ra n ­
cji , gd yb y  ta  m ia ła  zostać m onarchią. 
F ran cu z przyzw yczajony j e s t  św ia t c a ły  
w idzieć w t r m c j i ,  co p o z a  jej dzieje się  
g ra n ica m i, to  go  zaw sze m ało in tereso w a ­
ło , d la  Pa ryża 11 zaś F ran cja  jed n oczy ła  
s ię  w s to lic y . N iez...przeczenie , iż P aryż  
przodow ał F ran cji , prow incja tam ow ała  
rozwój o g ó lu ego  p ostęp u , P aryżan ie  jed n ak  
od daw na prow adzili ja k  to  u iu s  n a zy ­
w ają , p o lity k ę  z iś c i  iukowa;. R u ch  zaś ca ­
ły  je s t  objaw em  prow incjonalnego patrjo- 
tyzm ii, nad którym  socja liśc i zd o ła li zrę-  
cznem  uw in ięciem  się  pochw ycić s te r  a 
ztąd  zaraz, jak k o lw iek  nie sm ią  jeszcze  
otw arcie w ystąp ić  z sw em i teorja in i , to  
jednak  zdalek a  ukazują ju ż  sw e dążenia  
socja ln e  , dowodem  czego  żądau ie  ich , aby  
k on tryb ucję  P rusakom  z a p ła c iła  sam a m a- 
g n a te r ja . G lo s z t  oni w olność p ra sy , obu­
rzają się  na /am k n ięeio  skrajn ych  p ism , 
a w tej chw ili s.uui zajm ują w ojsk iem  
redakcje Gaulois i Figaro.

Skrajna lew ica  Z grom ad zen ia  n aro ­
dow ego i m erowie p aryzcy , a w ięc p rze­
ciw n icy  T h iersa  pośredu iczą m iędzy rzą­
dem  w ersa lsk im  a p a r y z k im — w ezw ani do 
p ośred n ictw a  n iew ątp liw ie  rep rezen tu ją  
o p in ie  pu b liczn ości paryzk iej, im  w ięc to ­
w arzyszyć będzie poparcie ludu a m isja  
ich  n ie  pow inna pozostać  bez rezu lta tów  
p om yśln ych . Z grom adzen ie  narodow e p o­
tw ierd ziło  ju ż  p rzed staw ion e przez nich  
propozycje, p ow zięte  za porozum ieniem  z 
k o m ite tem  cen tra ln ym  o w yborze R ad y  
m iejsk iej P aryża  i oficerów gw ardji naro­
dow ej. N ic  w iem y jeszcze  d otąd , ja k i rezu l­
ta t) w yd ały  w ybory do R ad y  m iasta , sąd zim y  
je d n a k , iż ludność paryzka ob licza jąc  
sm u tn e  n astęp stw a  p rzysz ło śc i, pow oła do 
sw ej rep rezen tacji osob y, z k tórem i poro­
zum ien ie  bez trudu przyjdzie do sk u tk u . 
T a k ieg o  w łaśn ie  zakończen ia  życzym y w y- 
p ad k on fp aryzk iin , s tłu m ie n ie  buw iem  przez  
m d  T h iersa  ruchu d z is ie jszeg o , w zm ogło  
by w ie lce  reakcję, pod kopałoby stanow czo  
rep u b lik ę , zw ycięztw o zaś r e p u b l i k a ń ­
s k i c h  l e d e r a l i s t ó w  g w a r d j i  n a r o ­
d o w e j ,  sprow adzając ekonom iczny prze­
w ró t stosun ków , w ie le  k lę sk  za sobą po­
c ią g n ą ć  by m u sia ło . P rzyw ód cy  ruchu  
p .iryzk ioęo  ja k k o lw iek  o g ło s ił  iż  żądają  
zgod y  z P ru sak am i, i ty lk o  w ystęp u ją  do 
w alk i w ew nętrznej, przez co p ozb aw ili s ię  
te g o  uznan ia , jak io  krok każdej sz la ch e ­
tnej rozpaczy radzi, jednak że przy pow o­
dzeniu  sw ych  zam iarów , w y w o ła lib y  in te r ­
w encję  P rusaków , tym  bow :em  socjalna  
rew olu cja  je st zarówno n ieb ezp ieczn ą . W  
w alco tej zg u iesć  najazd byłob y  niepodo­
b n a, a w ięc da łob y  s ię  ty lk o  powód B :- 
fm ark ów l do zajęcia  P aryża  i u stan ow ie­
n ia  tam  rządu za porozum ien iem  z carem  
i  in n em i m onarcham i.

Francja.
Cały Paryż w ręku rewolucji; Thiers z 

całym rządem*, ze Zgromadzeniem i armią 
rozlokował się w Wersalu i sftarntąd spogląda 
na tryumfującą rewolucję, której nie umiał 
i dotąd nie umie jeszcze zaiadzić. Postępuje 
on teraz z rewolucją jak  z ogniem. Widząc, 
że nic się już t  Paryża oszczędzić nie da, 
że gaszenie pożaru większy tylko ogień roz­
niecić może, a co gorzej, gotowe zająć się 
same narzędzia gaszenia, czego dowody mml 
już bardzo wyraźne, postanow il pozostawić 
rewolucję samej sobie, niech się wypal, i 
wygaśnie. Ilząd tymczasem poprzecina wszy­
s t k o  d r u ty  telegraficzne, łączące prowincję z 
Paryżem, i okładać będzie mokremi szmata­
mi dzienników swoich to wszystko po za 
Paryżem, co jest bardziej zapalne.

G/y to jest mądra tak ty k a?  czy uwień­
czy ją" powodzenie? NadaremniebyśnU' się 
bawili w przypuszczenia, kiedy najbliższa 
przeszłość clu mim bardzo kategoryczną od- 
j owi :lż. We czwartek miały się odbyć W 
Paryżu wy br ry municypalne i lada clu.ila 
telegram przyniesie nam wiadomość o rezul­
tacie tych wyborów. Po wyborach musi się 
niebawem rozstrzygnąć stosunek Paryża do 
rządu, Zgromadzenia i całej F ra m y  naresz­
cie. Komitet centralny straci rację swego 
bytu, rewolucja może trwać dalej, ale musi 
przejść w nową fazę i przybrać jakąś  wy­
raźniejszą niż dotąd fizjouomję.

Istotn.c trudno jest dzisiaj wiernie okre­
ślić charakter obecnej rewolucji. Je s t  to do 
dziś jeszcze fermentacja, z której prawie nic 
się jeszcze zasadniczego nie wyklarowało 
Obrona Rzeczypospolitej wobec rządu, który 
jej jawnie przynajmniej i widoczuie nie za­
graża, dotąd jest bąaż co bądź przeawczepu, 
racją bytu dla rewolucji.

Najlepiej się okazuje ta  fermentacja i 
brak wybitnej fizjonomii z naczelnego a r ty ­
kułu dziennika Journa l Officicl (z 20 mar­
ca) dziennica, kto iy  się dostał w >ęce roko­
szan i jest teraz organem komitetu central­
nego.

A rtykuł ten stara się określić znaczetfie 
rewolucji, i jest podpisany przez wszystkich 
członków komitetu. Podajemy gc w całości: 

Federacja republikańska,
Gwardji narodowej.

Organ komitetu centralnego.
„Gdyby komitet centralny gwardji na­

rodowej był rządem, u:óg(by przez wzgląd 
na dostojność wyoorcow swoich , niedbać o 
nsprawiodliwienie swoje. Ale ponieważ na­
przód oświadczył on „że nie zamyśla wcale 
zajmować miejsca tych, których jedno tchnie­
nie narodu obaliło", uważając za prostą ucz­
ciwość pozostać jaK najściślej w granicach 
mandatu powierzonego m u , pozostaje więc 
składem osób, które mają prawo bronić się.

„D/iecię rzeczypospolitej, „które na sztan­
darze swoim wypisało wielkie słovro*l,bra- 
terstwo" , przebacza on swoim oszczercom i 
chce tylko oświecić uczciwych luiizi , którzy 
przez nieświadomość uwierzyli potwnrz;..

„Komitet nie byi tajemnym: członkowie 
jego położyli imiona swoje na, wszystkich 
ogłoszeniach swoich. Jeżeli imiona te były 
nieznanemi, ’ nie mniej przeto nie nchy lały 
się od odpowiedzialności—a odpowiedzialność 
była wielką.

„Nie był nieznanym, ponieważ wyszedł 
ze swobodnego głosowania dwustu piętnastu 
batalionów gwardji naroaowej.

„Nie był przyczyną nieporządku, ponie­
w aż gwnrdja narodow a, która  mu zrobiła 
zaszczyt, poddając się pod jego kierownictwo, 
nie poppłuiła ani nadużyć, ani represaliów i 
oknzała się imponującą i silną inądrem i u- 
miarkówanein postępowaniem swojem.

„A przecież prowokacyj nie zabrakło ; 
a przecież rząd nie przestał najhaniebniejszemi 
środkami kusić się o wywołanie najstra- 
szn.ejazej zbrodni: wojny domowej,

„Spotwarzy! on Faryż i podburzył prze­
ciw niemu prowincję.

„Sprowadził on przeciw nam naszych 
braci z armii, którym kazał umrzeć z głodu 
na ulicach, podczas gdy na nich czekały 
ogniska domowe.

„Cbcial nam narzucić głównodowodzą­
cego jenerała. Chciał nas w nocnych poku- 
szeuiacb się rozbroić 1  dział, któreśmy mu 
przeszkodzili wydać PrusaKira. Nakoniec z 
akompaniamentem swoich wystraszonych 
wspólników z Bordć&ui, powiedział on do P a ­
ryża: Okazałeś się bohate iem , otóż boimy 
się ciebie, i chcemy ci zdjąć z głowy wie­
niec stołeczny.

„Cóż robił komitet centralny w odpo­
wiedzi na te zaczepki? Z r h ż y ł  federację; 
zalecał umiarkowanie —  powiedzmy właści­
wiej — wspaniałomyślność; w chwili kiedy 
się zbrojny arak zaczynał, mówił on wszyst­
kim: „Nigdy nie atakujcie, a odpowiadajciu 
tylko w ostateczności.- Przywołał do siebie 
całą inteligencję, wszystkie zdolności, zaźą 
dał współudziału od ciała oficerskiego; ka­
żdego razu otwierał drzwi swoje, kiedy pu ­
kano do nieb w imię rzec/y pospolitej.

„Z której wiec strony było prawo i 
sprawiedliwość? a z której zła wiara?

„Historja ta  je^t nazbyt k ró tka  i zbyt 
świeża, aby jej każdy nie miał w pamięci 
Jeżeli j ą  piszemy w wilię dnia, w którym 
nuray ustąpić, to czynimy to, jak powiedzie­
liśmy, tyłku dla uczciwych ludzi, którzy ła 
two przyjęli putwarze, godne tych, którzy ■ 
rzucili na nas.

„Największym powodem do gniew 1 tych 
ostatnich przeciw nam jest to, że nasze na - 
zwiska są nieznane. Niestety! wiele imiou 
było głośnych, bardzo głośnych, i ta g ło ­
śność była dla nas fatalną.

„Chcecie wiedzieć, jakiego ostatniego 
środka użyto przeciw nam ? Odmawiają chlu­
ba wojsku, które wolało rozbro ć Bię, aniżeli 
strzelać do ludu. I nazywają nas morderca­
mi, oni, którzy oumowę morderstwa karają  
głodem.

„Naprzód powiadamy z oburzeniem: krwa­
we bioto, którem chcą splamić nasz, honor, 
jest  niegodną iufamją. Nigdy dekre t egze­
kucyjny nie by ł przez nas podpisany; nigdy 
gnard ja  narodowa nie brała udziału w wy­
konaniu zbrodni. Jakążby korzyść w tem 
m iała? Jakąźbyśmy i my korzyść srąd mieć 
mogli? J e s t  tu równie podłe jak  głupie.

„Zresztą jest prawie wstydem dla nas 
bronić się. Nasze postępowanie ukazuje osta­
tecznie, czem jesteśmy. Czyśmy polowali na 
pensję i zaszczyty ? Ponieważ jesteśmy niemy­
mi, jakżeby śmy mogli inaczej zyskać zaufa­
nie 21Ó batalionów, jeżeli nie przez to, żeś­
my nie dbali o szerzenie propagandy na na­
szą korzyść. Rozgłos nabywa się za tanią ce­
nę; kilka pustych frazesów i trochę podło­
ści wystarczy; niedawna przeszłość dowiodła 
tego.

„My obarczeni mandatem, który złożył 
na głuwacb naszych straszliwą odpowiedzial­
ność, wypełniliśmy go bez wahania się, bez 
bojażui, i jak tylko stanęliśmy u celu, po­
wiadamy ludowi, który nas dość szanuje, aby 
wysłucha naszych rad, mogą one sprzeciwiać 
się jego niecierpliwości: „oto jes t  mandat,
któryś nam powierzył; tam, gdzieby się nnsz 
interes osobisty zaczynał, skończyłby się nasz 
obowiązek, czyń swoją wolę, Mój władzco, 
jesteś wolnym. Nieznani przed kilkoma dnia­
mi, wejdziemy na nowo nieznani w szeregi 
twoje i ukażemy rządzącym, źe można z 
głową podniesioną achodzić ze stopni twego 
ratusza, mając pewność, że u dulu czeka 
nas uścisk twej zacnej 1 żylastej dłoni." “

Członkowie komitetu centralnego:
A n t. Irnaud, A ss i, B illio ra y , F c n a t , 

B a b irk , F d . M oreau , C. D upont, V arlin , 
B o u rs in  M ortier, Gouhicr, LaraU tte, F r .  
Jourdc, Rousseau, Ch. L u llier, H en ry  For*- 
tu n i, G. A rno ld , Y iard , B lanchet, J .  Grol-

la rd , B arroud , E .  Geresme, Fabre, Pou- 
geret, B ou it.

In d . Belge  w tych słowach streszcza 
sytuację rewolucyjną. W Paryżu rząd insur- 
rekcyjny zdaje się być zakłopotanym w sk u ­
tek powodzenia swojego. Wynika to z pierw­
szych jego proklamacyj. Opanowawszy J o u r ­
n a l  Officiel J a ra  się on uspokoić umysły, 
znosi stan oblężenia, dekretuje wybory na 
dzień 22 t. ra„ przyrzeka szanować wolność 
prasy. Ale*gdy dzienniki nie uchyliły się 
przed jego włidzą, już w drugim aniu istnienia 
swego ztkazuje wo sk wą okupacją wyda­
wnictw Gaulois i  F igaro, które przestają 
wychodzić.

Podobny los zapewne stanie się udzia­
łem Jo u rn a l des D ebats  i innych dzienni­
ków, które nie chcą na serjo traktować no­
wej władzy i za jedyne źródło w ładzy uznają 
Zgromadzenie narodowe. Co się tyczy ogółu 
ludności, znużony już rewolucjami, to przyj­
mują on spokojnie swoich nowych panów, 
ale nie pokłada wielkiej ufności w trwałość 
icn działań, aiii też ma wielkie uszanowanie 
dla ich prawomocności. W kilku batalionach 
gwardji nejrodowej zaczynają już zaprzeczać
0 legalności ich istnienia, ale dotychczas nie 
kuszono się naprawdę wydobyć się z pod 
tej władzy.

Wp śród członków komitetu centralnego 
dwa tylko nazwiska są trochę znane: Assy
1 Lullier. O pierwszym mówiono wiele, kiedy 
był naczelnikiem zmowy w Crcuzot; jest on 
jednym z wodzów międzynarodowego stówa 
rzyszenia robotników. Lullier za cesarstwa 
był wiele razy pod sąd stawiony, pierwszy 
raz za to, że kiedyś Pawła de Cassagnac w 
jego własne nr. biurze iedąk»yjnem nakręcił 
zł uszy, drugi raz za obrazę ministra mary­
narki, czwarty raz za obicie policyjnego a- 
jcuta. Za panowania Gambetty Lullier zosta­
wiony był na boku, ponieważ gc miano za 
pół warjata.

Rewolucjoniści żądają, aby główne Jo- 
w ó iL uo  nad gwardją narodową objął p u ł ­
kownik LaDglois, jeden z członków Zgroma- 
dzeuia narodowego. Tymczasem przewodzi 
gwawlj* narodowej L buillcrs. Tliiors podobno 
ujnidł bardzo na duchu, poznawszy, że na 
wojsko Lczyć nie może. Jenerał Chanzy jest 
ci igle jeszcze więziony.

W korespondencji do Jtidep. Belge  z 
Paryża z d. 13 b. nr. czytamy:

„Dziś rano ciało Karola Hugo przy wie­
ziono do Paryża na dworzec kolei orleań 
skiej; ztamtąd przeprowadzono jo wprost na 
cmentarz Pere Lachaise. Chodziła po m.eśeie 
pogłoska, że nie mogło tam dostać się. Tak 
wszakże u.e jest. Po drodze, na widok W ik ­
tora Hugo idącego pieszo za trumną z od­
kry tą  głową i w towarzystwie swegu syna, 
innych członków rodziny i licznych przyja­
ciół, wszyscy z szacunkiem uchy lali głowy. 
Jeden posterunek źołuierzy, który oiedośc 
szybko usunął się z drogi, został cokolwiek 
poturbowany. Ale ostatecznie nie zaszedł ża­
den godny ubolewania wypadek. Posterunki 
gwaidji narodowej prezentowały bruń, bę­
bniły lub trąbiły. Okrzyki: Niech żyje re ­
publika! Niech żyje W iator Hugo!- tłumio­
no szybko przypominając uszanowanie przy­
należno obrzędowi.

„Na cmentarzu tłuin niezmierny : po­
grzebanie ciała zostało opóźnione z powodu 
złego przygotowania miejsca iu  giób, które  
okazało się zbyt ciasne; nieboszczyk zaś ty ł  
słuszny i silnej budowy. P. August Vacquerie 
przemówił kilka słów żywych i wzruszonych. 
Jeden dziennikarz prowincjonalny p. Mir, 
redaktor gazety Bepubhgue  w Perigneux, 
imał mowę nacechowaną w równym stopniu 
wzniosłym republikanizmein i skupieniem 
ducha, zgodnym ze smutnym obchodem. 
Wiktor Hugo m d  przemawiał ; mógł tylko 
płaczą'*, ucałować trumnę swego syna. Niema 
jego boleść głęboko wzruszyła obecnych.

Przegląd polityczny.
Ks. Halka Ledoihowcki zganił nareszcie 

machinacje Tygodnika katolickiego, urzędowe­
go organu arcybiskupa. W nr. 2. D zie n ­
n iku  kościelnego ogłasza oo odezwę do du­
chowieństwa następującą:

„Niepokój /  niejasnego położenia po­
wstały, rozdrażnienie umysłów, podsycane 
bezustauuemi podźeganiami, wkładają na nas 
obowiązek odezwania się do szanownego du­
chowieństwa obu Naszych a-chidjecezyj, ce­
lem uchylenia wątpliwości co do zapntry 
Wania się Naszego na przedmiot niesnasek 
i sporów teguroczuemi wyborami wywołanych.

„Pochwalamy 1 wysoko cenimy jawne i 
poważne oświadczenie się duchowieństwa 
Naszego, że się nie chce przyczyniać do wy­
boru na postów do sejmu osób niedających 
rękojmii. iż: przy danej sposobności bronić 
będą praw kościoła św. i religii. Wystąpie­
nie to zbiorowe, które w tak wydatny sposób 
nowy złożyło dowód, w ciężkich teraźniej­
szych czasach, gorącego przywiązania kapłanów 
nassych do stolicy świętej i do sprawy ko 
ścioła, wielką serce nasze napełniło pociechą.

„Prawo stawiać kandydatom do poselstwa 
zap jj ih ie ,  czy są gotowi bronić interesów 
przez duchowieństwo wskazanych, służyło 
kapłanom, którzy mając głosować na tychże 
kandydatów' o usposobieniu ich dostatecznej 
pewności nie m ieli; iunczuj bowiem głosów 
swych spokojnie oddać im nie mogli.

„Lecz na tem poprzestać należało; a że 
nie wszędzie tak  się stało, ubolewamy. Nie­
którzy 2. duchownych, aczkolwiek w dobrej 
wierze, wkroczyli w granice fgilacji przez 
Nas stanowczo zakazanej. Zakaz ten niniej- 
szem ponawiamy, a czynimy to z tego po­
wodu, że doszło do Naszej wiadomości, iż 
pewna część aui howienstwa, sądząc z po­
zornych okoliczności, w jakich osoby ruchowi 
przewodniczące się znajdowały, m n iem a ła , 
że władza duchowna na to, co się po za 
wzmiankowanem wyżej oświadczeniem i przy- 
zwoitem kandydatów zapytaniem dziać, a do 
prawdziwej agitacji sluaznie zaliczonem być 
mogło, uietylko obojętnem patrzała okiem, 
lecz nawet to pochwalała.. Mylne to mnie­
manie pospieszamy sprostować i oświadcza­
my, że żadna agitacja za Naszem zezwole­
niem podjętą me zosta ła , owszem, że jak  w 
żadnym innym, tak  1 w obecnym razie na­
gany Naszej nie uszła iu1 i nie uchodzi.

„Zbyt zbawienne przyniosło nam w osta­
tnich latach owoce uchylenie się kapłanów 
od spraw czysto politycznych, byśmy mogli 
dziś zezwolić na opuszczenie tej pewnej diogi, 
a tym sposobem kościół w Naszych djcce- 
zjach narazić nu niebezpieczeństwa.

„Niechaj tedy szanowne duchowieństwo 
w tych trudnych i ważnych sprawach ściśle 
pizestrzega na przyszłość danych mu przez 
Nas prawideł, i liczy na to, że w razie no­
wych i odmiennych potrzeb nie omieszkamy 
odpowiedniego sami wsicnzać mu kierunku. 

1’oznań d. 10. mnrea 1871.
„ Arcybiskup gnieźnieński i poznański 

Mieczysław.“
Smutne następstwu maebinacyj ultramon- 

tanow powszechnie przyjęła Pul-ka z obu 
rżeniem, od odpowiedzialności więc za nie 
przywódcy ich usiłują teiaz się uwolnić. To 
najlepiej świadczy, jak  silnie pobitą została 
klika narodowych odstępców.

Pismo cesarza Wilhelma do cara mo­
skiewskiego Aleksandra, brzmi wdoslo.vnyrn 
przekładzie jak następuje:

„Najjaśniejszy, Najpotężniejszy cesarzu, 
serdecznie ukochany b rac ie , siostr/eńczo i 
przyjacielu 1 Dzi-iejsny dzień, w którym od­
byłem pod marami Paryża przegląd mojej 
gward;i, przypomina m ; czas, kiedy nasze 
przez koleżeństwo broni ściśle ze sobą po­
łączone armie wchodziły do nieprzyjaciel­
skiej stolicy pod dowództwem w Bogu spo­
czywającego monarełły JCMości Aleksandra 
I. i mego ojca. Z powodu tego cieszę się 
seidecznie, że WC.Mośe z łaskawego wzglę­
du na moją armię raczyłaś przyjąć tytuł 
szefa mego pułku grenndjerów gwardji nu­
mer 1 imienia cesarza A leksandra , które 
mu nauanein zostało na wieczne czasy na­
zwisko w Bogu spoczywającego stryja 
WCMości. W silnem przekonaniu, ze to no­
we, chlubne wyszczególnienie, jakie się do­
stało w udziale temu walecznemu pułkowi, 
który starał się zawsze okazać się godnym 
swego jiełnego sławy nazwiska, spowoduje 
tenże do jiozyskaDia życzliwości WCMości, 
rozporządziłem zamianowanie WCMości sze­
fem poiinenionego pułku. Z szczególną ra­
dością korzystam zo sposobności, ażeby po­
nowić WCMości wyraz najgłębszego uszano­
wania i szczerej przyjaźni, z jaką  pozostaję 
WCMości serdecznie przywiązanym oratem, 
wujem i przyjacielem.

„Główna kwatera Wersai, 3. marca.
W ilhelm.*

Z lwowsk;ej Rady miejskiej.
W pozawczorajszem posiedzenia Rady miej­

skiej, V a lo  udział 9 0  panów radnych; początok 
o godzinie 6 1/a, galerje polne, a  stół dzienni­
karski nie może pomieścić wszystkich sprawoz 
dawców.

Po przyjęciu protokołu 7. ostatniego posie- 
dzen.a dr. TyluS Lcwakowcki oznajmia o u- 
konstytuow aniu się sekcji H f . ,  dodając, iż został 
wybranym na przewodniczącego tejże sekcji a 
pan Z u k  na zastępcę.

D r. Pcpłow ski, sprawozdawca w kwostji 
tyczącoj się rez.ygnacji d r Smolki, odczytujo 
lis t tego i z dnia 17 b. m., z W e<tnia pisany, 
a  na dniu HO b. m. przez sekcję V. odebrany. 
Z pisma tegc się okiuuje, że rezyguacja dr. 
Smolki z godności prezydenta miasta Lwowa jes t 
warunKową, albowiem, chociaż woboc wątpliwości 
co do ważności wyboru, jakie  na dnin 9 b. m. 
w lonio Rady zaszły, d r Smolka pomimo .ż sam 
je s t przekonania, że wybór je s t ważny, rezy ­
gnuje jeduak , przyznając i i  pożądaną bylaoy tu ­
taj znakom ita większość głosów, nm zaś malu­
czka ich większość —  to jednak  zaraz, o parę 
wieiszy niżej, oświadcza że p rzy ją ł by cuętuio 
tę  godność jośli a) Rada znakomitą większością 
oświadczy eię za ważnością wyborów z dn ia  9 . 
b. m. i n.e przyjmie tej jego rezygnacji, lub 
jeśliby b) znowu gu wybrano w razie rozp isar a 
pow tórnych wy bo ów.

Po odczytaniu pisma dr. Smolki szanowny 
referent pow iada: że, zważywszy na ogól sy tu ­
acji sprawy nowego prozydonta, jak a  się wytwo­
rzyła w skutek wyborów 9 brn., oraz nadm ieni­
wszy, że zawiadomienie w myś) s ta tu tu  władz 
odpowiodnieb o rozultacie lychże wyborów, nie 
je s t bynajm niej zrzcczoniom aię praw jutouom i 
cznych, jakio przysługu ją  m iastu, w sekcji V za­
padła uchw ala, aby nie czekając na orzeczenie 
w tej kw estji nam iestnictw a i W ydziału krajo­
wego, przedstawić do rozpatrzenia prz. świetnej 
R ady następujący wniosek :

„ P rz y ją ć  rezygnację  * p raw a, k tó re  pan  
Sm olka w yprow adza d la  sieb ie  z wyborów dn ia  
9 . m arca, do w iadom ości, i zaw iadom ić wyższe 
w ładzo rządow e, że R.i i a  sto leezuogo  m iasta  
Lw ow a bezzw loc/.uio p rz y s tęp u je  do ponownego 
wy b o m ,"

S z t a r k i e l ,  k tó ry  w sekcji b y l za od ro ­
czeniem  roz.^trzygnięcia tej sp raw y  w raz z p a ­
nem  dr. Z ucker, p rzy tacza  powody, k tó re  go do 
tego  sk ło n iły , lecz w niusku m niejszość , nie 
staw ia.

D r. G ę b a r z o w s k i  s taw ia  w ręcz przeć, 
wny sekcji p ąte j w niosek, a mianowicie: „u i
przyjm ow ać rezygnacji dr. S m olk i; on n ie .h  bę­
dzie b u rm is trzem ."

Dr. S k w a r c z y ń s k i  j a t  za wnioskiem 
sekcji V, alo żjczyłby sobie, aby R. da źTrrfcAt 
słów : „przyjąć rozygnację z praw a, które pan
Smolka wyprowadza dla liebio ł wyborów 9 
m arca, do wiadomości..." uchw aliła zam ieścić: 
„przyjąć rozygnację z praw a, któro pi nu Smol- 
co z wyborów na dnin 9 . m arca dokonanych,
p rz y s łu g u ją .. ,"  ,

Dr. W o l s k i .  Wnoszę, aby ma wdając się 
w dyskusję, natychm iast przystąpić do glosowa­
nie, i to do glosowania tajnego, kartkam i.

W i o c z y ń s k i  an i obco slyszoć o tem . Ża ­
dne praw o nie p rz y s łu żą  Sm olce. Należy przy­
jąć  je g o  rozygnację, a nad wnioskiem  glosow ać 
jaw n ie , gdyż to  n ie je s t  sp raw a  osobista .

D r. W  o 1 s k i. P ro szę , aby mój w niosek 
podany byl pod glosow anio . Postaw iłem  go w 
myśl s ta tu tu . J e s t  tc  kw cstja o so b is ta ;  należy 
zatem glosow ać k a rtk a m i.

Dr H e n i g s m a n .  Nie pojmuję co to g lo ­
sować boz dyskusji, i to w tak ważnej spraw ie. 
Należy się zastanowić, porozumieć, rozpatrzyć się 
dobrze w sprawie. Dyskusja musi być.

Dr. G r o t  staw ia wniosek zam knięcia dy­
sk nsji.

W niosek dr. Grota przyjęty-

Dr. K / g e r  dowodzi słusznie, że to kwe- 
s tja  osobista, a w tasieb  kw estjacb, §. 48  s ta ­
tu tu  wyraźnie wymaga glosow ania kartkam i. ‘ 

S z e m e l o w s k i  (prozydujący) uważa iua- 
c z e j, tu  nie potrzeba kartek.

Dr. H e n i g s m a n .  To nie jest kw esrja o- 
sobista, je s t to kw estja rezygnacji, chociaż Bo­
giem a praw dą, nie pojmuję, z czego właściwie 
rezygnuje d r. Smolka ? Życzyłbym glosowania 
jaw nogo ; po co to ta jem n ice ; uio ma czego się 
wstydzić jawnego glosow ania! Kto będzie 2 a 
Smolką, ton Smolce piękno świadectwo wystawi, 
a kto będzie przeciw niemu, kto przyjmie jego 
rezygnację, ton uczyni wlaśnio to, czego chce 
sam Sm olka... (W esołość, oklaski na galerji)

Dr W o l s k i .  Glosowanie do jak io jo  wnet 
mamy stanąć, jes t jakby  aktem zatwierdzającym , 
j i kby „aktem dopełniającym ", ak t wyborów 9. 
bm .; ino dziwi m:ę, że szanowny mój kolega dr. 
lloiiigsm an nie chce pojąć rzeczy tak  prostej ! 
Jeś li więc tajno ęłosowanm kartkam i zaleconeni 
j )^t przy wyborach na burm istrza, to i tu taj 
powinniśmy' tukżu użyć togoż samego sposobu !...

W i c c z y u s k i  (^zwracając się do Wolskie­
go). W idać, że p. raduy miody niedawno tu  jest 
Gdyby byl dawr.o, gdyby byl w przoszlycb trzech 
lata '» z nami tu  starym i zasiadał, to z pe­
wno- '^ 'n io  mówił by tak piękuio. (Żywa weso­
łość a law ie dziennikarskiej). Skąd tu  kwestja 
osobisfe ? kto je s t za panem Smolką, ten się 
niech nio wstydzi, a kto jes t przeciw niem u, to 
1 1 kio niech głośno mówi. L*au Wolski gdyby byl 
z uami w ostatuich trzech lai,ach, to by wiedział 
co to kw estja osobista i teraz by powno nio 
żądał ta jnych  karteczek. Często zdarzyło się u 
nas tak, że gdy frzoba było np. wyrokować o 
pewnym nauczycielu, to Rada w tcnczis i zawo- 
tow ala ta jne głosowanie. A dla czego? —  bo 
nie chciała szkodzić nauczycielowi. Ot co to
je s t kw estja osobista  Pan  Smolka niby to
w ybrany został 47 g losam i! Czy to pięknio? 
To i dla pana Sm lki i d la Rady nie jesJ- za- 
szczytnem. Co po takiej większości paun Smolce, 
gdy w każdej chwili b ędz ie . w iedział, że d ruga  
nas połowa była mu przociw ną? Trzyjąć więc 
należy rezygnację jego i przystąpić do powtór­
nych wyborów, a le  nie kartkam i glosować.

D o b r z a ń s k i .  Pan W ieczyński wiuocznio 
nie pojmuje rzeczy. Pan W ioczyński widocznie 
miesza kwestję osobistą z kw estją osobistości. Tu 
nie chodzi o osobistość p. Smolki jako Smolki, 
lecz chodzi c osobę, o godność, o wybór burm i­
strza. Nie chodzi tu  o. to czy wybór, jak i w y­
padł lub wypaść n.oio, je s t lub będzie zaszczy­
tnym lub nio, dla jakiej osoby —  lecz s ta tu t oso^ 
b istą  sprawą nazywa k iżdą  sprawę, gdzie o oso­
bę chodzi. Powna względy n a - Uso.bę i na sto­
sunki z nią, mogą zawsze p -z - ia  -nem glosowa­
niu wpływ wywierać. A by vjgo nie było, u s ta ­
wodawca przepisał tajne glosowanie, K aidywa 
z pewnością nie w ahaitę- się jaw nie powiedz! 
czy je s t lub nie za Smolką, lecz żo s ta tu t  w |-  
raźnie tu wymaga tajnege glosowania, więc jŁ - 
stem za takowem.

S z u m a n  Ja n  (żwawo powstawszy i głosem 
nieco rozdrażnionym ). Jestem  za przyjęciem re ­
zygnacji dr. Smolki. Zgadzam się zupełnie z sza­
nownym mym kolegą panem W ieczyńskim. d o ­
pieram najmocniej jawne glosowanie. My n it dlp, 
osoby, my dla sprawy tu  jestośm y; tu  nie 
sprawy osobistej... Trzoba być otwartym, trzefip 
glosować imionnie, Jo s t to ważnom. Niwsh »«j 
n ik t nie waha, n ik t nie waha. U uas brak cy ­
wilnej odwagi. To wsty.l !..■ (niektórzy z galorjl 
znów klaszczą).

R ó ż n e  g l o s y .  Dr. G rot postaw ił wniosek 
zamknięcia dyskusji! Zamknąć dyskusje- p ro si­
my o zamknięcie dyskusji!..,

S z e m u l o w s k i ,  jako przewodniczący J e ­
szcze d r. Somilski ma g ’o s ! . .

Dr. S o m i l s k i  (z uśniochem ). Potem  co 
było powiedziano przoz dr. Wolski»go i p, D o- 
brzańskiogo, powinm tylko, że i j a  cenię udwagę 
cywilną —  ale me pojmuję ją  aż do gwałcenie, 
sta tu tu  (wesołość) i popieram t.ijuo glosowanie.

S z e m e l o w s k i .  Kto z pajiów je s t ta  zam ­
knięciem dyskusji, niocb podniesie rękę!

W iększość poduosi ręce —  d y sk u s ja  zau; 
k n ię ta .

S z e m e l o w s k i .  Pan  referent ma glos.
Dr. P o p l o w s k i .  Dr. Skwnrczyński posta­

wił wiadoma panom poprawke w stybzicji wnio­
sku sekcji V. Pan przewodniczący raczy podnać 
ją  pod dyskusję szanownej lady. Sądz.ę, że m o­
żna byłoby tu  ominąć dyskusję i P° prostu przy­
stąpić do glosowania

Rada przystępuje niebawem  do glosow an ia  
i popraw ka d r. Skw arczyńskiogo zostaje  przyjętą.

N astępnie przystąpiono <*o ro z s tr z y g r ,^ .^  
czy ma być łajnem  czy n'.e glosowanio l.au p i­
smem do Pm -lki,

Dr. Z u c k e r ,  gospodarz zgrom adzenia, na­
liczył głosów 49 . Oponenci przeciw tem u po­
w stają żądając kontrapróby. K ontrapróba jednakże 
nie po icb myśli w ypadła; glosowanie kartkam i 
się utrzym ało.

Gdy przyszła tym  sp sobom kolej na g lo ­
sowanie nad wnioskiem sekcji, wręcz przeciwnym 
jej wnioski«m dr. Gęb irzewskiego, znów wszczęła 
się żywa rozprawa. Jak  glosow ać? czy z osobna 
nad każ lym wuioskiem, cz,? nad obydwoma, czy 
wniosek sokcji nałoży rozdzielić na dwa wnioski? 
Po kwadransio d y sk u sji, w której brali udział 
dr. Semilski, d r. Madejski, dr. Henigsm an i p. 
Blotnicki, nchwalona wniosku sokcji nie rozdzie­
lać, a nad obydwoma wnioskami, t;. sokcji i dr. 
Gębarzewskiogo, przez p r z y j  ó, n i o p r z .v ’ ą ć, 
glosow ać za jednym razom, albowiem w‘docznio, 
£o kto się zgadza na wniosek sekcji, przez to 
samo dajo negatywę wnioskowi ur. Gębarzewskio- 
go. R ezultat głosowania byl następujący :

Za  dr. Gębarzewskim, aby rezygnacji 
nio przyjmować, a lcm sarnim uznać iva- 
żn-ść w b o ru  na dni u 9. marca odbytego 3 6  

Za wnioskiora sekcji tj. l,rzjjęeiom  
rozyguacji d r. Smolki i przyalAP-mńoin do 
ponownycu wyborów 53

Jedna kartka  b ia ła  • • . . . 1
Ogółem 90  

Nim przystąpion" do dalszego roztrząsan ia  
rzeczy na porządku dziennym stojących, dr. C z e r -  
kawski Ju liusz s taw u  (podpisany przez 12 p a ­
nów radnych) rm o sek , nasiepnjącej tr e ś c i :

„P ro sić , ^ j s o k i  rz ąd  z k a p ita łu  zao­
szczędzonego w sum io pre lim inow anych  na rok 
1 8 7 0  na budow y wodno w Galicji, raczy! wya­
s y g n o w a ć  bO.UOO z lr . na pokrycie  Pertw y we 
Lwowie.*

Wiadomem je s t każd mu, _,ak obrzydliwe wy­
ziewy podnoszą się  z rzoki czyli raczej z leniw o 
cickącego kanału  P eltw y . P o k ry ć  ten  kanał w



całości, znaczy L I  samo co p rzy czy n i się 
n ‘e tyie do upiększenia, co szczególnie do 
poprawienia kondycyj sanitarnych, w jak ich  m ia­
sto Lwów się znajdujo. Lwów nie ma fundu­
szów własnych na pok/ycie tych robót. K raj p o ­
winien się przyczynić chętn ie  kn tem u. Przecież 
we Lwow.j nietylko sami Lwowianie m ieszkają; 
w0 Lwowie mieszka także mnóstwo młodzieży z 
prowincji, pobierającej nauai. Obowiązkiem kraju  
jest dbać o pięk..ość i dobro stolicy. K raj nie 
powinien sprzeciwiać się tej prośbie. Oprócz po­
krycia Peltw y naieży zająć się zrewidowaniem
kanałów ściekowych itd.

D r. R y g i e m  przypom ina, że w rokn ze­
szłym galicyjskie Towarzystwo lekarskie wygoto­
wało w tym względzie bardzo piękne m e m o ­
r a n d u m ,  10CZ Że to m e m o r a n d u m  ngrzęzlo 
gdzieś w m agist-acie i ani słychać o niem. Wnosi 
więc a b / do wniosku dr. Czerkawskiego odszu­
kać to m e m o r a n d u m ,  i obie razem przesiać 
do rozpatrzę ,a  odpowiodniej solrcji z zaloccuiera 
wygotowania jak  naj spieszniejszogo sprawozdania. 
Kada przyjmuje oba wnioski dr. Czorkuwskiego 
i dodatek dr. Kygiora.
!■■ ‘i D r. K o l i s z e r  J u l i u s z  przedstaw ia re­
klamacje przeciw spisom przyjięg lych  z gminy 
m iasta Lwowi do sądów prasowych. W. y j |k |: l i  
kwalifikujących sie na  sędziów p rz y s z ły c h  
Lwów liczył 43G ; cyfra ta  dziś się z nenila. 
D r. K oliszer proponuje do ułożenia listy przy­
sięgłych wysadzić komisję z dziesięcin, z których 
potówę wyznaczy prozydcut ra. Lwowa a drugą 
połowę prozes sądu karnego. Wniosok ton 
przyjęto.

Prośby pp. dr. Nowińskiego Seweryna, o r­
dynującego w szpitalika św. Zofii dla dzieci, i 
p ana  Ju liusza  Mikolasza, aby ich uwolnić od 
spełn ian ia  obowiązków sądziów przysięgłych, zo­
s ta ją  odrzucone, a do prośby p . K arola YYiama- 
n  i, który aczkolwiek nie posiada stopnia dokto­
ra , odbył jednak, ja k  wiadomo stn d ja  uniw ersy­
teckie, aby go na liście przysięgłych umieścić, 
B ada chętnie się przyehyla.

N a wniosek p. Z b o r o w s k i o g e  pani hr. 
Iren a  Czarnecka będzie przyjętą do gminy, niocli 
tylko opłaci 3 0  złr. wpisowego do ksiąg oby­
watelskich.

K s . k a n .  S t u p n i c k i  wnosi, aby ks. J u -  
stynowiKustynowiczowi, katechecie r. g. przy szkoło 
Indowej św. Murji Magdaleny, dać rem uuerację, 
czyli raczej jednorazową zapomogę w kwocie 
1 0 0  złr.

Ks. Kustynowicz dwadzieścia la t jak  naj- 
przykladniej, z calem pośw:ęccnicin pracuje w 
tej szkole, pobierając wszystkiego 3 0 3  złr. pen­
sji rocznej Niechżo więc choć 1 0 0  renskiemi 
jednorazo.. pomocy Bada go nasili!

D r. M . l l o . e t  wstaje i oddaje sprawiedli- 
ść  ks. Kustynowieiowi. „ Jo s t to kapłan za­

cny, kapłan  w calem znucztuiu słowa togo“ —  
powiada dr. M iloret — „nie 10 0  locz 1 5 0  z lr . 
przynajm niej niech mu Bada udzieli Rzadko kto 
z takiem  oddaniem się spełn ia tak  tw ardy obo­
wiązek jak  ks. Kustynowicz, a dzieci patrzą mn 
w oczy jak  ojcu sw em u.|

Pomimo pięknych tych  siów i ks. S tupni- 
ckiego i dr. M iłlereta, uważaliśmy, że bardzo 
dużo nie powstało z miejsca panów radnych, gdy 
przyszło to czynić na znak przyjęcia wniosku 
d r. M iłlereta. Wszyscy panowie prawnicy, do­
ktorzy, p. rabin , księża obu obrządków i t .  d., 
i nawet wszyscy starozakonni pp ranni skwapli­
wie powstali, lecz ze trzydziestu kilku resztu ją 
cych ani myślało ruszyć się z m ie jsca! Szkoda 
w ielka; na tom ks. Kustynowicz nic nio strac ił, 
lecz przyjemnie by było widzieć bogatych panów 
radnych, będących zdania, że dla takiego, jak 
zacny katecheta przy św. M arji Magdalonie, czło­
wieka, 3 0 0  reńsk. jest rz«czą istotnie za m ałą.

Po załatw ienin tej kwostji, dr. M i l l e r c t  
przystąpił do spraw ozdania o licytacji na dosta­
wę tablic do oznaczenia ulic, placów i domów. 
W  posapneszłym  numerze, w rubryce „K ron ika", 
mówmnem już było o tem , nie będziemy więc 
zbytnio się rozszorzać, i powiemy tylko, że Rada 
uchw aliła przyjęcie większych tabl-c tak  dla ulic, ja -  
koteż i dla domów, t . j .  takich, aby nietylko nazwa 
ulicy lub placu, lub nr. domu mieściły się na nich, 
lecz takich aby na pierwszych (tj. dla ulic i 
placów) m tin a  było wyrazić część m iasta , tj. 
dzielnicę w której leżą, a na drugich, (d la do­
mów) nlicę, do kto rej przytykują. W  projekcie 
do umowy ze spółką (p . Godalje Szapira ze 
Lwowa i p. W inkler z W iednia) było o tem mowy i 
d r. Milleret ostro był zaczął panu Dobrzańskie­
mu dowodzić, ż t nie potrzebnie kwestję tę  pod­
niósł bo jak  powiedział „pompiorzy wiedzą 
gdzie jak a  część; jak  zadzwonią na ogień to 
wiedzą g d n e  lecieć"—  lecz jakoś Rada p rzy ­
znała , że niekoniecznie tylko dla pompierów 
doki tJu a  nom enklatura je s t pożądaną i przychy­
liła  się do zdania p. Dobrzańskiego, rotom  dr. 
Czerkawtki pięknie rozwijał dalej ten przedmiot 
i zgodzi się co do formy i wielkości tablic sto­
nować się do tego ja k  w W iedniu wykonano, • a 
co do lite r przyjęto szry tt „antykw ą" zwany, jako 
najlepiej odpowiadający zasadom optyki. Tablico 
dla ulic i placów w celu lepszogo orjentow ania się 
Idący ch prom ieniami do rynku  będą kw adra­
towe, a dla ulic, krążących kolo rynku będą 
ow alne; rozm iar obydwóch 28  cali długości i 18 
cali szerokości a cena 4 zlr. 9 0  ct.każdej. Każda 
część m iasta będzie mieć tablice z obwódkami 
różnego koloru. Tablice dla domów będą około 
półarknszowego form atu, a dlatego aby uniknąć 
zam ieszania W tabnli, dawne tabliczki z dawneini 
num eram i domów będą przybite wewnątrz sieni. 
Tabliczki domów będą tak  założono, żo nnm era 
parzysto będą iść po prawej stronie ulic (w zglę­
dnie polożonia do rynku) a nnm era nioparzyste 
po lewej. Roboty będą ukończone do 31 paź­
dziernika rekv. bieżącego, a na pow niść ukoń­
czenia przedsiębiorcy sk ładają 2 0 0 0  zlr. kaucji, 
* oprócz tego jako gw arancja za trw ałość tablic, 
9  procent od całej umówionej za roboty sumy 
zostaje na la t pięc zatrzym any.

Koniec posiedzenia o godzinio 8 3/4 wieczór.

K r o n i k a .

—  Kbrjerek miejski. N a rze k a n ia  n a  pe- 
cziowy urząc tu te jsz y  są  pow szechne, m ianow irio 
z powodu, iż gdy  ],0iej z Z achodu przychodzi 
około godziny siódm ej z ra n a , a  wóz pocztowy z 
korni ju ż  do ósm ej przyw ozi p ak u n k i i lis ty , to 
f t ro n j  dopiero wo trzy  godzin  lis ty  rekom endo­
w ane lu b  n ieopłacona odebrać  m ogą, gdy  zaś 
ixn>te restante  o d b i j a j ą ,  albo  p rzez łis lono- 
taów , to  jeszcze o wielo później. 1’rzyczyną tej 
Bi 'd godności je s t  bardzo  powolno sortow anie* li- 
“Ww, brak dostatecznej liczby urzędników i listo-

noszów, zbyt szczupły pokój, gdzie się listy so r­
tu ją  i listonoszom oddają —  w ogóle b ra s  ener­
gii u 'z a rz ą d u  pocztowego.

W W iedniu we dwie godzin po nadejściu 
koiei, ju ż  na najodleglejszych swych filiach po 
cztowych listy są  rozd m e, u nas dopierc we 
czL ry  lub pięć godzin na głównej poczcie !

W  żadnym kraju  w A ustrji pocztowe nrzą- 
dzenia nie są w tak  zaniedbanym  stan ie , jak  w 
Galicj. W  całej A ustrji przy pociągach kolejo­
wych są ju ż  dawno ponrządzane poczty am bu­
lansowe, gdzie na stacji d j  wagonu listy  odda­
wać można, w chwili, gdy pociąg stan ie . D nas 
miano zaprowadzić te ambnlansowe poczty je ­
szcze w przes7.łym roku, potem zdecydowano się 
uczymc to od 1. m arca bieżącego roku. Marzec 
m ija, a dotąd do ostatecznogo urządzenia L j in ­
stytucji i zam ianow ania urzędników głów ny tu ­
tejszy zarząd poczt nie odesłał referatn  do m ini­
sterstw a handln !

W  całej A ustrji na wzór zagranicy już d a ­
wno zaprowadzeni są  komisarze pocztowi, którzy 
w swoich okręgach pocztowych jeździć mają dlanad- 
zorowania po zt, nauczania pocztmistrzow, kon­
trolow ania. Insty tucja  ta  wszędzie okazała się 
bardzo praktyczną, K ontrola i nadzór przez d y ­
rektorów, k ió izy  w pewnych term inach puszczali 
się na objażdżkę poczt, okazała się najw adhw - 
szą, bo zaledwie ruszy! dyrektor ze Lwowa, za­
ledwie do pierwszej poczty do jochał, już wszy­
stkie dalszo były zawiadomione i porządkowały 
przygotowując się do tej wisy ty .

Dla Galicji już w przesz,lyin rOku w b u d ­
żecie państwa tak na ambulansowe poczty j ik i 
na komisarzów pocztowych były odpowiodnie 
kwoty uchw alone, a nrnistorstw o pozwoliło dla 
Galicji najpierw  mianować dwóch komisarzy, a 
p o te m 'na przedstaw ienie głównego zarządu Iwo w- 
wskiego trzoch. Ale dotąd rzecz nie je s t prze­
prowadzona z winy opieszałości tuiejszogo g łó ­
wnego zarządu.

W iosna rozpoczyna się a z nią i przedsiębiorcy 
budów gotują się do nowej kam panii. W ogólo 
o ile się dowiadujemy, togo roku bardzo wielo 
we Lwowio budować się będzie. Towarzystwo 
akcyjne biulowniczo ukończyć ma tego la ta  roz­
poczętą budowę dwóch domów obok hotelu Go- 
orga i oprócz tego w dwóch innych miejscach 
wznieść dosyć wielkie kamieuice. Miasto Lwów 
budować będzio szkolę na Ziolonein, gim nazjum 
na Hułickiom, rzeźnię i kilka innych mniejszych 
budowli. Ozy w tym roku przystąpi do prze­
budow ania hotelu A ngielskiego, to zależeć bę- 
d iie , czy otrzyma pożyczkę dostateczną. K ilka­
naście kamienic w różnych częściach m iasta ró ­
wnież ma się budować przez osoby pryw atne. 
Lecz wobec panującej u nas potrzeby mieszkań 
wszystkie te budowle nie wystarczą, nie usuną 
drożyzny pomies/.kari, coraz więcej gOrę biorącej, 
bo luaność Lwowa coraz więcej w zrasta,

—  Mianowania. Cosarz zamianował podpu ł­
kownikiem przy rozorwio K r y n i c k i e g o  J  u 1- 
j a n a ,  z pu łku  piechoty arcyksięcia A lbrechta v. 
Sachseu n r. 11. przy puł ku piochotnym księcia 
A dolfa von N ausau  nr. 15 .

M inister sprawiedliwości przeniósł na w ła­
sno żądanie dr. A d o l f a  v. F i ' o u u d l ,  zastępcę 
prokuratora  w Zloczowio z tym samyin stopniem  
do Lwowa, ad junk ta  zaś sądu powiatowogo p. 
Simonowicza Paw ła w Zastaw nie zam ianow ał za­
stępcą prokura to ra  w Zioczowio. N astępnie nada ł 
spóźnioną posadę rog istra to ra  przy tabuli k ra jo ­
wej lwowskiej w icerogisLatorowi tojżo tab u li p. 
Z i e m b i c k i o m u K a z i m i o r  z o w i, zaś ingro- 
sistę tabularnogo p. C z a j k o w s k i e g o  A l e ­
k s a n d r a  m ianował w ice-registratorom .

—  Spis zmarłych osób od dnia 20 . do 
2 4 . marca wo Lwow io: K arol P iechorski, 
profesor, la t 0 3 , na ropnicę w skutek roz- 
wrzodzouia pęcherza. Zofia Muzyn, z ubogiego 
domu, lut 81 , na wynisczonie sił. Józofa Deino- 
ster, wdowa, la t 85 , przoz wyniszrzonio sit. Józef 
Brzuszka, wiaściciol domu, la t 48 , na tuburkuly . 
An ola Lebufka, żona szewca, la t 3 2 , na g ru ­
źlicę p luc . Holena Prokopowicz, zarobuica, la t 
55 , na obrzękłość pluc. A nastaz ja  Skalska, za- 
robnica, la t 5 0 , na porażenie pluc. M ichał Ko 
rytowski, syu stelm acha, la t 8, na zapalenie mó­
zgu. W ilhelm .na Ozopko, córka woźnego, la t 2, 
na nieżyt pluc.

—  Czas dowiaduje się, żo córka p, J .  I. 
Kraszewskiogo, Łozińska, wracając z Syberji wraz 
z dwojgiem dzieci, dokąd tow arzyszyła mężowi 
swemu, i tam go pogrzobala, um arła  w drodze 
w racając do ojczyzny.

t W kłonówće, W Prusioch zachoduirh, zm arł 
dnia 16 . b , m. Feliks B o r z o w s k i ,  oficer nie­
gdyś wojsk polskich, licząc la t 65 .

P . W ładysław  Bylicki, K rakowianin, pierw ­
szy asystent przy katedrze anatom ii i p. E m a­
nuel S tarkel, rodem z Tarnow a, otrzym ali dnia 
22 . b. m, stip ioń  doktirów  medycyny na un i­
wersytecie krakowskim.

—  Wiadomości djecezjalne. D nia  4 . m ar­
ca b. r. u m arł w Souoczolo pow, dolińskirn ar- 
cb idyctz ji lw ow skiej, p loban  obrz. groc. k a t. ks. 
J a n  K aratu ick i licząc l a t  zaledw ie 33.

Do parafii probostwa togo wraz z filją w 
Wyszkowie należy 1038  dusz, do nposaienia 48 
morgów ról i lą L  czysty zaś dochód roczny 
obliczony je s t na 56  zł- ’r ~- ku czemu fundusz 
rei gijny dopłaca roczni0 255  zlr. celem jzupo ł- 
nien-a kongruy na 315  zł. w- a -

D nia 7 marca b. r. został wprowadzony k a ­
nonicznie na rz. kat. probostwo w Malawie, 
pow iat rzeszowski djocezja przemyska, opróżnio­

ne od 17 . kw ietnia 1 8 7 0  po śmierci plebana 
śp. K ątaniaka, a  liczące 1 0 6 4  dusz, ks. A ntoni 
G ierad, dotychczasowy kapelan miejscowy w Ka 
linowie powiecie sum oorskim djecezji przem y­
skiej.

Opróżniona w ten sposób kapelania w Ka­
lino wie (K aisersdorf) liczy 918  dusz, do nposa- 
żenia należy 13  morgów pól i łą k ,  tudzież p ra ­
wo poboru 6 sągów drzewa v, połowie twardego 
w połowie miękiego z lasów kam eralnych, Sam- 
borszczyzny, czysty wreszcie dochód obliczony 
je s t na 4 3  zł. ku czemn fandnsz religijny po­
płaca rocznie 2 7 2  zl. celem uzupełnienia kon- 
gruy na 31 5  z lr . w. a. .

—  Nieszczęsne wypadki w Czerniatynie 
w pow. Horodeńskim dwaj włościanie, E ry ć  i 
Ilko Matijów obaj pijani zabili wśród kłótni o j­
ca P io tra . W  kopalni nafty w Borysławiu udu­
sił się 14 b. m. w szybie 1. 14 5 0  robotnik S ta ­
nisław  K ohut 7.o Świdnik. W L acho rcach  w po­
wiecie Boharodczańskim znaloziouo 16 bm. cia­
ło  nieznajomego człowieka. Gs. L w .

—  uaiszy ciąg sUadek na ręce  iW-
księźnej Jadwigi S pi iyny dla emigracji 
polskiej. Od pani Cliajęck ej z balu w Z nra- 
wnio 2U0 7.1.

Ze s k ł a d k i  zebranej przez pan ią  S t r a ­
c k o  c k ę :  Ks. pr. b0s7.cz Sokalski 4 z l., major
Fecondo 5 z ł., B. Szoloszcz.ńiki 5 zl., A. Goz- 
dowicz 5 z l., Adela E lsner 5 zl., L. S trachocka 
6 zl. Razem 3 0  złr.

D 1 a j o ń có  w f  r a n c u z k i cli : Z wieczo­
rów urządzonych na ton cni przez kasyno Jaw o- 
rowskio nio tańcujących 32  zl. Z puszki uuiio- 
szczonej w księgarni p. R ichtera 10  zi. R a­
zom 4 2  zł.

—  C oś. Pod tym tytułem  wychodzić będzie 
w Krakowie pisemko humorystyczne dw utygo­
dniowe począwszy od 1. kwiotnia r. b. P rospekt 
dowcipnie napi;any dobrze zaleca teu nowy o r­
gan huinorystyki, obiecujący pisać j, wszystko, o 
wszystkicm, dla wszystkich." C ena’bajecznie ia- 
n i a : 1 zl. na trzy kw aitaly , 75  coutów półro­
cznie, 4 0  c . kw aitam ie, a redakcja nadto zapo­
wiada, że jak  tylko uchw alą Rady państw a lab 
w diodzo koncesji m inisterjalnej zniosione zosta­
ną opłaty za druk i papier przoz typografów 1 
producontów bibu ły  pobierane, rozsyłać będzio 
swoje pismo bezpłatnie, tyniczasom zaś cały do­
chód 7, przedpłaty na  powiększenie w kraju syr- 
kulacji pieniężnej obiacać postauaw ia. Użyte 
będą specjalne, nieznane w dziennikarstw ie śro­
dki, ażeby każdy czytelnik m iał w swoim egzem­
plarzu pism a tyjko to , co przypada do jego in ­
dywidualnego gustu .

Zobaczymy jak  się redakcja Cosią z takiej 
obietnicy wywiąże, sądzimy jednak , żo się na li­
czbie przodplatników  nie zawiedzie Bo każdy 
będzio ciekawy, jakim  sposobom za jednego gul­
dena można mieć pismo perjodyczne przez trzy  
kw artały.

Pronum eralę przyjmnje w K iakcw io: W y­
dawnictwo dw utygodnika Coś. Podwale nr. 82  ; 
we Lwowio: A dm inistracja M rów ki na H ali­
ckim 4 4 8 ’/ f

Gospodarstwo, przemysł i handel.
LWÓW dnia 24 m arca. Mierzyca pszenicy 

4 5 4 ;  żyta 2.5u ; ję  zmienia 2 .1 0 ;  owsa 
1 .7 1 ; Lreczki 2 .3 8 ,  grochu — . — ; prosa 
- - . — ; soczewicy — .— ; kartofli 1 6 2 ;  s ian a  
1 .73 ; slorny cklotowoj 1 .34 ; paszuej 1 .4 1 ; 
drzewa twardego 1 4 .— ; m ękkiego 1 1 . — .

W rocław d u .a  21 . m arca. Pszenica loco
88  f. 9 5  s g r . ; żyto loco 8 4  f. 66 s g r . ; owies
loco 5 0  f. 36 s jr .; rzop ik  loco 15 0  f. brutto  
25 8  sgr.; olej rsepakowy loco cetnar 1 3 */3 ta l.; 
sp iry tus loco 1030 Trallosa 1 3 5/a talarów  za 
marzec biożący dostawy lć>’/a ta l. za wekseJ

Szczecin dnia 22. marca. Pszeuica loco
za 2125  f. 6 0 —80  ta l., żyto loco za 2 0 0 0  f.
5 2 V4 ta l., olej rzepakowy loco 28 :/a talarów. 
Spirytus loco 8 (P/0 T rallesa lO 11/ ^  talarów .

Warszawa 20 . m arca. Listy za3t. serji 1. 
4°/0 9 6  rs . 87  —  9 0  rs. 5 4  k. Listy zast.
serji 2 . 4 %  8 3 . l t  —  8 8 .5 4 . Listy zastawKO 
z r. 1869  8 8 .1 7  —  8 8 .8 3 . L isty likwidacyjne 
4°;0 7 3 .2 9  —  7 '.9 6 . Poż. lo t. ź 1864  5 %
145 .00 . —  000.00. Poż, lo t. z r . 1866  5 °/0
142 .0 . —  00 .00 .^  Akcje kole. warsz. - wied. 
7 1 .7 5 . —  7 1 .0 0 . Akcje kolei warsz. - bydg.
6 8 .0 0 . —  OO.Ou. Akcje kolei warsz. - teresp. 
0 0 .0 0 . —  0 0 .0 0 . Akcje kolei łódzkiej 0 0 0 .0 — 
0 0 .0 0 . Weksle la W ied. za 1 5 0  z. 9 1 .35  —  
91 .0 5 .

Do 15. m ara  b. r. u sta l księgosusz w 
Tarnopolu, wybucli zaś w Bucniowie i Chodacz- 
kowie wielkim, pomiecie tarnopolskim , i w No- 
wosiólco, powio brażańskim .

O bem ie zara^. ta  i.tn io je w dwóch miej 
scowościach powiatu tarnopoiskiogo, a w jednej 
pu n ia tu  zbara isk iep  i w jednej powiatu borsz- 
czowskiego, gdzie achorowalo w dz.owięciu za­
grodach między 15)8  sztukam i bydła rogatogo 
91 sztuk, z których 18 odpadło a  95 ubit->.—  
Oprócz tegc ubito jszce 169 sztuk bydła po­
dejrzanego o za uzę.

Z ogłoszenia ministerstwa finansów z 
dnia 15. marca Iflłi podającego ostatui torinin 
p łatnych proeoutów -d molalikow niżoj 5 procent 
obligacj: pożyczkowe w monecie konw. wraz z 
kuponami z roku 1 3 6 — 1 8 4 8 , 1851 serja A ., 
1 8 5 2 , 1856  i 1857  następuio od obligów wraz 
z kuponami opiewająymi na walutę austrjacką , 
które powstały w m>l najwyż. rozporządzenia z

dnia 3 . lis topada i18 5 8  na  podstawie konw ersji 
na  5 procent, obi. w monecie konwencyjnej, a 
nareszcie odnoszące się do obligów wraa z kupo­
nami, pow stałych na podstawie najwyż. patentu  
z dnia 21. marca 18 1 8  r . z d ługu , opiewającego 
n a  monetę konwencyjną wyjmujemy następne te r- 
w in a : 1 . Dla metalików 5 p rocen t wraz z ku ­
ponami z la t 1 8 1 6 -  -1 8 4 8 , 1851 serja A . 1852  
1356  i 1857  niemniej dla obligacyj, wylosowa­

nych z dawniejszego d ln g u , w myśl patentu  z 
21 . marca 1 £58 pow stałych z platnem i kupona­
mi po 4  pr. 4”  pr. i 5 p r. w m. k. z te rm i­
nem w ypłaty w stycznin, lipce naznacza się te r ­
min na 1. stycznia 18 7 2  ; z te r . wypl. lu ty — 
sierpień na 1. lutego 18 < 2 ;  p ła tnych  w m aren—  
wrzesnin 1 marzec 1 3 7 2 , w kw ietn in— paździer­
niku 1. październik 1871 , w m aju— listopadem 
1. listopad 1 8 7 1 ;  nakoniec w czerwcu— grudniu 
1 grndzień 1 8 7 1 ;  następnie dla obligów w au - 
etrjackiej walucie powstałych w myśl rozporzą­
dzenia z da ty  wyżej przytoczonej z terminem wy­
p ła ty  procentu w lutym  — sierpniu  naznacza się 
dzioń 1 lutego 1872 , z term inem  w ypłaty pro 
contu w m a ju —listopadzie naznacza się dzień 
1. listopad 1 871 , z term inem  wypłaty procentu 
w czerwcu— gru an in  naznacza się dzień 1. g ru ­
dn ia  1871 .

Fo uplywio zaś tego term inu zapadłe sp ła ­
ty  procentó.r nie będzie już wypłacać główna 
kasa państwowa ty tu łem  zadawnionego d ługu , 
kupony takłe zadawnione nie będą nawet p rzy j­
mowane za należytości podatkowe, a procent, od 
powyższych obligów płacić się m ającv. nastąpi 
tylko na podstawie nowoj konw ersji długów

Dla takich obligacyj z powyższej kategorii, 
od których procent podnoszonym pywa za p 0 - 
k w i t o w a n i e m  naznaczonym będzie później 
ostatni dzień terminowy w innenr ogłoszeniu.

Telegramy Gazety Narodowej.
Bukareszt d. 2 4 .  m arca. W  sk u ­

tek  iiittvw encji " JS em m ego  kon su la  n ie ­
m ieck iego , Ę a d f i m z l ,  m inister-prozydent- 
i m in ister  p o lic ji o trzym ali d y m is ję . D zi­
siaj w ieczór lud  k im .e n ia m l r a n ił P ado- 
v itz ’a . W  uocy obaw iają s '3 zaburzen ia  
przed n iem ieck im  k on zu la tem  i z pow o­
du usiłow ań  u w oln ien ia  aresztow an ych .

Berlin 2 4 .  m arca. K siążę  F r y  
deryk  K aro l, b lo ltk e , B lu m en th a l i inni 
jen era łow ie  arm ii operacyjnej pow racają  
w n ied zie lę  do F r a n k i.  W P aryżu  wczo  
raj s ta c za ły  w a lk ę  u liczn ą  gw ardje  n aro­
dowe m iędzy sob ą .

F l o r e n c j i !  d . 2 4 .  m arca. M ówią, 
iż  G aribald i op u śc ił K aprerę, aby s ię  ii* 
dać do P aryża , g d z ie  z  t a m b e t t ą  ’ W ik ­
torem  H u g o  m a utw orzyć tr iu m w ira t.

Bruksela 2 2 .  m arca. „ E to il  b e lgo“ 
donosi z  P a r y ż a : D o S t . D en is w róciło  
5 0  ty sięcy  P ru sak ów . D z ia ła  u sta w ili w  
forcie  A u b e m ll ie r s  i sk ierow ali ja  na 
M ontm artre. G ie łd a  zam kn.eta  w P aryżu . 
T ylk o  z dworca p ó łn ocn ego  k o lejow ego  
odjechać m ożna.

Bruksela 2 4 .  m arca. W  dwócb 
an tw erp sk ick  fubr;,kaci cygarów  za sta ­
now iono rob oty . R ob otn icy  żąd a li pod­
w yższen ia  p ła c y .

Bukareszt d. 2 4 . m arca. K siążę  
G hika d o n ió sł Izb ie  o u stąp ien iu  m in i­
sterstw a . A u strjaok o-w ęg i jrski konzul je -  
ncraln y  p r z y łą c zy ł s ię  do kon su la  pru ­
sk ieg o , żądającego kroków , k on ieczn jcb  
do za sło n ięc ia  N iem ców  w R u m u n ii.

F a r y ż  2 3 .  m arca. P ow stań cy  pre­
zen tow ali banków bony skarbow e na  j e ­
den m ilio n . R o th s c h ill  cd in ów ił w y p ła ­
ty  żądanych  od n iogo  5 0 0 .0 0 0 :  franków . 
D z io n n 'k i. „F iga-o ,**  „ G a u lo is ,“  „M on- 
t ie u r “  p rzen io s ły  JJę do W ersa lu .

\ l  e r s a l  d. 2 3 .  m arca. N a  w czo- 
rajszem  posiedzen iu  Z g iom ad zen iu  narodo­
w ego kom isja w n o s i , a b y  odrzucić p ro­
ponow aną przez n iek tórych  deputow anych  
S ekw any ustaw ę o wyborach do P a d  
gm in n ych . Izba w etu je  n ag ło ść  d la  w nio­
sk u  do u staw y  o w yborach R ad  g m in ­
nych , przed łożon ego  przez m in istra  spraw  
w ew ętrznych

J u lc s  F ?vre  od czytu je  depeszę n ie ­
m ieck iego  kan clerza , zaw iadam iającego , 
iż  naczeln y  wódz arm ii n iem ieck iej, wobec  
w ydarzeń , zagraża jących  w ykonaaiu  tra ­
k ta tu  pok ojow ego, zak aza ł zb liżan ia  s ię  do 
obsadzonych przez N iem ców  fortów , z a ­
ż ą d a ł natych m iastow ego  przyw rócenia  k o­
m unikacji te legra ficzn ej do P a n t in , i że 
m iasto  P aryż jak o  n iep rzjac ie lsk ie  tr a ­
ktow ać i o g ień  rozpocznie z fo.’tow , j e ­
ż e li P a ry ż  dalej postęp ow ać będzie w

Lw ów , z Izby handlowej 
dna 24. marca.

II. \ i . c j e  za sz tu k ę . 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jas?y 
Banku hip. gal. z wpił 50'V„ 

„ krajuw. z wpł. 40' o 
I I  L is ty  z a s t.  za 100 zi- 
Tow. kied. gal. b°!0 w. a. 
Tow. kred. gal. 4"/,, w. a. 
Banku liłpot. gal. 6 " „ 
n iS . zakł. kred. włosc.

[11 O b lig i za  100 z l r .  
Indemnizacyjno galic.
Poż. glod. z r. 1866 po 

IV. M onety.
D ukat lioU-nicrski 
D ukat cesarski 
N. ipoleondor 
P ó ł im perjal rosyjski 
liu! el rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie b ile ty  kasowo 
Srebro

W iedeń  d. 22. marca. 
P a p ie ry  p a ń s tw a  a u s tr .  
5"/0 ren ta  austr. w. a.

srebremft ii ” iQ>m
Pożyczka oat. z r. l o o j

p łacą  [żądają 
z lr. wal. a.

256 oo 257 00 
I8l ou ig.j 00 
U 6 50! 1 j B 0o 
00 00 70 00

80 30 81 90 
7‘2 2:> 72 7r. 
87 52 88 25 
B7 00 87 75

[
71 10 74 70 
00 00 100 50

5 77 
5 81!

09 881
10 00 

1 90 
1 62 
l  83]

5 85 
5 86

09 96
10 15 

1 96 
1 03 
1 84

122 00 123 25

58 25 58 40
os uo; 

277 00
08 JO 

278 00

Pożyczka lo te r . z r. 1854
186 i

” „ „ 1 H 1
,, podatk. - r. 1864 

L isty  zastawne doiuen. 
Oblig. inaeminZ-i gal.

buków.
” A k c je ’ baukow e. 

Anglo-austrjaeKile^_
C entralny bank 
Kredytow y zakład 
F  anko- ńustrjackic 
Galic. u la handlu  i przem. 
General bank
Hipoteczny bank galicyjsk 
Krajowy bank gali yjski 
Narodowy bank au iL jacki 
Verciiisb,ink 

Akcje przem ysłow e. 
Budownicz. Tu warz austi 
Borysl. Potroi Comp. 
Fuistpr. Hand. Gescll.

Akcje kolejow e. 
Alfbldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefą

89 25 8950 
95 80 9000 

12 * 40 12350 
003 00 OuOO 
122 00 12250 
74 kO 7430 
7u 25 727)

płaeą ;źądją 
zlr. wal. .

237 75 
■51 00 

267 70 
PJ5 00 
P)0 00 
87 25 

l l l  00 
011 00 

727 00 
109 50

23825 
00 JO 

268 JO 
10580 
101)0 
8775 

11150 
00 JO 

7 29 X) 
11.0 XI

82 50 8 2 '0  
(K» 00 00 0 
32 50 33 0

I
171 50 172 O 
2.57 00,2.57 '  
21X, 00 !l6(|0 
195 50 196 '>

Lwowsko-Czerniaw Jassy
R uio lfa
Siedmiogrodzka 
i^taatsbahn 
Południowa 
frainw ay  wied.
Lupkowśka 
W ęgierska północna 

„ wschodnia 
L is ty  z a s ta w n e . 

Galie, bank hipoteczny 6%  
Bank wlościaii8k. ga iryjski 
Iow . kred. ziem. gal. 17gf
T>” . ” • ” " ,r,"/0
l>ank nar. austr. 5n 0 m. k
jQp' t f>n/0 w. a.
Uodencredit w srebrze 5‘/0 

„ w. a. 5* ,
K o l. obi. z p ier. 5 

(wnl. od p. d., prc. Srebr.) 
AHtddzka koloj 
Ecrdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ „ z r. 1867
Lwow. Czern.-Jas. z r .  l-s6i 

„ z 1H. em.
Rudolfą

plącą ią d a ją  

złr. wal. a.
181 50 182 
162 25 162 
166 50167 
404 50 405 
181 30 181 
207 00 207 
153 00 158 
158 50 159 
84 5u 85

87 88
87 75, 88 
71 CK) 7X 
8!) 25 80 
97 10 97 
94 f»> 95 

1,)6 25 106 
87 00, 87

00
75
00
50
60
50
50
00
00

■ jr>

25
00
75
30
00
50
25

88 9( 89 
P '4  15 101 
103 75 104

99 75,100 
91 25! OL 
84 00 84
89 75 90

srebr.)

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kęlei 
Państwowej kolei 
(10<,o podat. prot 
Czeok. zachodnia 
Elżbiet) news 
(10°/„ podat., prot. w. a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdyuanda pólnocn. m. k. 

» n w. a
P ap iery  lo te ry  ne 

Losy Zakładu kredytow ego 
Rudolfa
?tanisiawows]Łje
K eglerich 
h r. Palfy 
ks. Salm 
A  St. Genoi 
ks, W indiscligratz. 
V7a’dstcin 
ks. K lary

D ew izy (3 miesięczne.) 
Ham burg 100 m irk. b. 
Paryż 100 frank.

__ Londyn lu  ft. szter.
00*Frankf loO zł, ol. w p, N

ulucą 1 żądają 
zlr. wal. a.

o9 75 
■JOO UO 
134 75

90 (1) 
OUU 00 
135 50

92 40 92 60 
100 OU 102 C J

92 46 92 60 
90 75 91 i 5 
87 OC 88 00

i63 50 
14 5C 
23 CC 
11 OC. 
25 OC 
38 OC 
27 00 
19 OC 
18 OL 
31 00

164 50
15 00 
25 00
16 00 
29 00 
40 CO 
31 00 
20 09 
20 00 
33 00

92 00 92 0  ) 
00 OC. OC- 00 

131 90,121 50 
103 92.104 10

w s p o s ć t  cprzeczny z tralctatom  poko  
jow ^m

F avre m ów i, iż  od p ow ied zia ł co na­
stęp u je: R ząd p o w sta n ie  s tłu m i. M erom  
nakazano co ty lk o  m ożną dla przyw ró­
cen ia  te le g ra fu  do P o n tin  uczynić.

W  P aryżu  wczoraj oprócz rzezi na  
placu  Y endoine n ie  b y ło  n ow ych  zajść. 
T ylk o  m a ły  oddział w ym aszerow ał przez  
bram ę N e u illy  ku W ersaloiv i. F o rt V in -  
cennes ob sad zili p ow stań cy ; WJjska z a ło ­
g u jące  tam  fra tern izu ją  z n im i.

K o m ite t cen tra ln y  m ianow ał p u łk o ­
w nika E udes d e legow an ym  m in istrem  
w ojny, SiMig1 ier’a d e leg iw a n y m  m in istrem  
spraw  zagran iczn ych . P ierw szy  za ją ł m i­
n isterstw o  w 1 5 0 0  lu d zi.

J en era ła  C rem .ra zaw ezw ano przed  
"S ąd  w ojenny do W ersa lu .

N a w czorajszem  posiedzeniu  Z g r o ­
m adzenia n arod ow ego  m ó w ił F a v re , iż  
prosił n ie m ie ck ich  dow ódzców  n aczelnych , 
ażeby r.ie karali P aryża  bardzo z łem  
ohehedz^niom  sio.

Mc-nott’ G aribaldi zc sw ym  oddzia­
łom  ma s ię  znajdow ać na M ontm artre.

S k on sta tow ać m iano , iż podczas  
rozruchów  w P aryżu  bzn .ip artysoi rozda­
w ali m iędzy lud ność z ło to .

Paryż 2 3 .  m arca. „ J o u rn a l offi- 
c ie i“  paryzki og ła sza  d ep esze , m ięd zy  
n iem ieck im i dow ódzcajni a paryzkim  k o ­
m ite tem  contra ln ym  przosł ane. K o m ite t  
ośw iad czy ł, iż paryzka rew olucja m a ch a­
rakter m un icypaln y . P rzeciw ko n iem ie ­
ckiej arm ii w cale zaczep n ie  n ic  w ystąp i. 
K o m ite t  od Z grom adzen ia  narodow ego  
nie  p rzy ją ł upow ażnien ia dysk u tow ać nad 
prelffithiarjam i pokojow em u

C entralny k om ite t rozk azał w szyst­
k im  pu oliczu ym  urzędnikom  pow rócić do 
25  na sw e posady , inaczej będą usu­
n ięci. W ybory do R ad y gm innej od lożyt  
k om ite t do 2 6 .  m arca, do k tórego  czasu  
będą en ergiczne środki p rzed sięw zięte .

Merowfb paryzcy m iauow ali S a is e fa  
naczelnym  dow ódzcą gw ardji narodow ej, 
L a n g lo is ’a szefem  sz tab u , pu łkow n ik a  
Scboelchera dow ódzcą ar ty lerji. S a ise t  
g łó w n ą  kw aterą  r o z ło ży ł s ię  na p lacu  
B ou rse . P ow stań cy  zabarykadoarąli p lac  
V endom e. J en era ła  D ucrota z a strz e lili  
w łaśn i je g o  żo łn ierze.

D zisiaj we w szystk ich  dzieln icach  
spokój

Paryż d 2 3 .  m arca (w ieczór). 
D zie ln ica  m iędzy u licam i R ich e łieu  , 
M ontm artre, H a lle s . R u o ł i ,  p lac  S a in t  
G erm ain, A u xerrois obsadzona przez  
gw ardję narodową czw artego arron d isse-  
m on ts, będącą za u trzym an iem  porządku . 
M erows+wo d ru g iego  arron d issem ents i 
p lac  B ourse m ocno obsadzemy, aby opór 
sta w ić  w razie uderzenia pow stańców . K o­
m ite t  cen tra ln y  o b sa d z ił m erostw a na 
placu  P a n th eo n  i sz k o ły  p o litech n iczn y , 
której uczniow ie oddali s ię  pod rozkazy  
jen era ln ogo  sztab u  z placu B ourse.

Wersal 2 3 .  m arca (w ieczór). W  
W ersa lu  przygotow u ją  energiczno  środki 
przeciw  P aryżow i. W y la n o  odezw ę do 
gw ardyj narodow ch i ruchom ych w de­
p artam en tach , aby sp ie szy ły  na pom oc  
Z grom adzeniu  narodowem u i rządow i.

M ówią, iż  L yon o g ło s ił  kom unę.
Berno d. 2 4 .  m arca. T e leg ra m  z 

LyoDem  przerw any. Do w czoraj w L y o ­
n ie  n ie p iz y sz ło  do starc ia .) Z d a jo fs ię  iż  
p o r s ta ń c y  nie znajdują  żadnego oporu.

Berlin 2 4 .  m arca. N iem ieck ie  w o j­
sk a  pod P aryżem  przedsięb iorą środk i o -  
strożności. R ozbrojone ba-terjo znow u u- 
zbrajają. N a  półn ocy  i na w sch odzie  od 
P a ry ża  koncentrują  ś ię  w ojska.

D epeszę je n e ra ła  F ab rice  do F avra , 
F rancuzi m y ln ie  pod ali. F abrico  w niej 
rzek ł, iż  u siłow an ie  uzbrojenia mu n i. o -  
pasującego P uryż sp row ad ziłob y  n atch -  
m iast rozpoczęcie ogn ia  z fortów , ob sa ­
dzonych przez w ojska n iem ieck ie.

Genewa d . 2 4 .  m arca. P o d rjżu i  
opow iadają , iż przedm iejsk ie gw ard je  n a ­
rodow e w L yon ie  opanow ały  for ty  C roix  
R ou sse  i U u illon tin e , W ojsk o brata  s ię  z 
pow stańcam i, k tórzy  ob sad zili ratusz i 
w znieśli baterje ,

Bordeaux 2 4 .  n n r e a . S t .  E tien -  
ne rów nież p o w sta ło .

ietleń 2 4 .  m arca. P a n  P o ssin g er  
o d ję c iu  d ziś z W ie ln ia  do L w ow a.

Przyjechali do Lwowa dum 2 1 . m urca 1 » 7 1 .
Hotel Zorza M. h r . O rio w s ti z Moskwy, 

J .  M io rz b ic r i z K rólestw a, F . M u lle r c. k . 
p o d p u lk . z Dioliuw_vża.

Hotel Angielski: K. B g liD ze .rsk i z W a r­
szaw}’, E . D uniew icz z B rzo /.uw a, A. U drycki 
z M ostów, \V . Kw >ntku*ski c. k. k ap itan  z S ta r . 
S t-zelisk , W . M aciejow ski z Mflofrfyi, T . Cie- 
m irsk i z K liczka, F. Stuąź z Czeruoszowiec.

riotel Langa : K, Bcer kupiec z L ip sk a.
Hotel Europejski : w . lir. O lizar z Dro- 

hom yśla. J .  Now akow ski o p a t z Zólkw i, B . A u - 
gust)riowicT, z W os)czuńca, J .  BJjeszki-wski z 
Sam bora, A .  W e b e r  z Sinica, B. Z ik ie  z 
O ctrow a„

N r. 4 5 8 V ,. J .  K onopka 7. Mali,>?kowi -.

S S 3 5* Do dzisii jszeg o  n u in e łu  dołącza się
d a prenum eratorów  znm iejscowa cli
prosp ek t p ism a h m n o ry sty cm eg o
Szezutek



K ap e lu sze
wiosenne w wielkim  wyborze

u r :i z
czepeczki strojne, negliżyki 

ubrania, kokardy i t . d.
stosowne do świąt poleca Szanownym 
Tuniom _ _  . . .J f. T o p o l i i i c l t a

we Lwowie przy ulicy Nowej 1. 281. 
/um ów ienia z prowincji z a r a z  

uskuteczniam . 1.012 1 —3

S T O L A R Z , \a  Ciiientarzu na w ulkanie W m ajątku K ozćw ka M or.iw salego  w po­
wiecie T arnopo lsk im , przy gościńcu z T arno­
pola cło H usiatyna jes t

we Lwowie. 1484 2 —2

PROPINACJAbędący pszczelarzem i um iejący w yrabiać ule.j P o w i e k  J T .  J.  K r a j e w s k i e g o

S S . ° J f  udT a«a l ó ' - ^  ^ .o w a n ;j będzie  iv  B i b l i o t e c e  p o w i o S e l  i r o m .  po ukończeniu  d ru k *  ^  od kwietll5a 1871 r.
zela K r e t ,  1. 1<S1 iniąsto w ZeughauziÓ pOWlGSCl tegCZ au tO L l 1  H l i l i i ,  Z k to  lu j pidW.SZC tllkllS/.O ZOStilty H uO  (j0 wynajęciu. Chcący wejść w interes , mogą

n e n to m  z 5 2  z e s z y ta m i ro z e ^ ł.in c . |sio zgłosić do właściciela 11. JSI. mieszkającego

Napełnianie i rozsyłka
w szystk ich  natu ralnych

Wód mineralnych
rozpoczęła sic ju z.

Z lecen ia  przyjm uje 1495 2 - 3
A .  W .  H e g r a t

M ineralwasserdepot in P r a g .

O g ł o s z e n i e !

A d m in istracja  fundacji hr . Sk ar­
bka sprzedaje m atorja ly  do wyrobu  
zap a łek  potrzebne w czasie od 1. 
m aja 1 8 7 1  do 8 0 . kw ietn ia  1 8 7 2 .  
w yrobie siu m ające.

Jako cenę w yw ołania postana­
w iają  się  kw oty w w arunkach lic y ­
ta c ji p oszezeyó ln ion c , jako wadjum  
zaś m aja ch ętn i kupienia z lozyć  kwo-

Okornicki i (iroL
M A G A Z Y N

Szkła i Porcelany/.#o
1 ^ 3  wc Lwowie l. Ió 7

poleca swój wybór towarów

po i i a j u n i i a i i t o w a ń s z y c h  cenach .

N astęp n e  tom y b ib lio te k i zaw ierać  będą :
O  Z m r o k u  p. W . C o llin sa  z ang ie lsk iego . S y n o w i e  B a r o n a ,  

c z y li :  A n io ł z u licy  W e s te r la n g  przez  W . G e ran so n n a  zo szw edzkiego.
P re n u m e ra t  i k w a rta ln a  b ib lio te k i z p rzes t Iką pocztow ą w ynosi 2  złr. 5 0  et. 
liocznik 1 Biblioteki- z  powodu wyczcrpniecia wydania zeszytowego 
do kwietnia h. r. w cenie 10 złr . nabyć można - później ustała 

sic- cena tomowa IG złr. w. a. za komplet.
G łó w n a  e k sp e d y c ja  b ib l io te k i  we L w ow ie w k s ię g a rn i  G u b ry n o w iezu  i S c h m id ta ,

p rzy  p lac u  ś. D ucha l. 43. 1457 2 -  3

W miejscu. 1539 1 — 1

Kołeczki
drewniane najlep szej jak ości

1484 3 —10 poleca

J .  I f t l l i c a s  >n Prag.
i  W zory na żądanie frnńko.

Z  i i i  I u  n  a  l o k a l  i i .

j . k m z i i s z y S n k i

Belgijskie patentowe

S m a ro w id ło
< l o  w o z ó w

n a jta ń s z e  u  1491 3

Ferd. F. Hruza
w  P r a d z e

K o s s u ia rk t  (z u r g o ld cn e n  G a u s ) .

T "V j zasiewów wiosennych polecam  | 
J - f  P . T. P anom  w łaścicielom  

■Izicrławcom po w tó rn ie  p o p ra w n y

s i e w n i k  s z e r o k o r z u t n y
wszelkie narzędzia  rolnicze  według uajnow- 

izej. k o n stru k c ji, dulej urządzam  gorzeln ie, 
ta rla ki , m ły n y  am erykańskie i m achiny p a -  i 
C/we, wyrabiam  sikawki do gaszenia pożarów 
różnej wielkości i pompy wszcikich rozmiarów.

M . Peterse im
fabrykant m achin i narzędzi 

170 4 -1 0  rolniczych w Krakowie.

% i FIJAŁKOWSKI
specjalny lekarz chorób usznych

(głuchota, szum, ropienie, ból, polip itd.) 
uczeń najsjynniejszych specjalistów w Paryżu , 

m ieszk a  cbecnio we Lwowie u lica  S zeroka n r. 5 5 1  n a  I I .  p ię trze , 
w domu p. Ohrenstein.

Przyjm uje przy sztucznym oświetleniu uszów rano od 1 0 —11 , po po łu­
dniu od 4 do 5. b iednych w Poniedziałki i P iątki od 9Łej do 10tej godziny.

Na koresp mdelicje odpowiadam i przesyłam lekarstwa, a w razie potrzeby
i aparaciki galw auo-elektryczne (a la Dr. G uśrin) przczciiinie ....  -------

Jc d u ii  p a r a  5 z I r .

po.i „Opatrzności/p , przeniósł: swój

MAGAZYN OBUW IA DAMSKIEGO
2..1 m.t k tm y przez dwadzieścia dwa la ta  zamieszkiwał, do nowo urządzonego lua-

. strunę rynku do kamienicy p. Słowikowskiego pod
icra: i pp. S ay ierta  Jt. Czajkowskiego księgarzy, pole-

i- i 1523 2 -3
■ R a B B H M H H H M a a a

z b liż a ją c e  s ię

z pod 1.
gazynu, ]>od taż samą firmą na dni;
1. 50 m. pomiędzy handlem p. T. Si 
eając się łaskawym względom szanownej publiczności

  JfcM .
N :a

l w i ę t a M  i o l k a n o c n e
poleca handel tow arów  korzennych

K A R O L A  B A L L A B A N A
w e  L w o w i e ,  2 9 6  p o d  Z ł o t y m  K o g u t e m .

Czekolady

tę 5 0 0 z l r .  w . a . 15 21 2

O fferty p isem ne m ają być po 
dane do adm inistracji c cn ira h icj za­
k ład u  hr. Skarbka we L w ow ie  
dalej do 1 0 . k w ietn ia  1 8 7 1 .

T akow e m ają być przez oferenta  
w łasn oręczn ie pod p isan e, na leżycie  o-jUOw ym i, propinacja, inw entarzem  lub  
pieczętow ane i w inny zaw ierać w so-jbez te g o ż , je s t  z w olnej roki do 
bie ośw iadczenie, iż w arunki licyta- sprzedania każdego czasu. 1459 3 - 3  
cyj są  o ferentow i dok ładnie w iadom e B liższą  w iadom ość pow ziąć można 
i że s ię  takow ym  zu p ełn ie  poddaje, pod adresem : W . J i l / w i c d k i ,  o st.

■Warunki licy tacy j p rzejr ze ćm o ż -p o c z ta  W i e l o p o l e  S k r z y ń s k i e .
na w kaucelarji adm in istracji fuu----------------------------------- 1------------
dacji lir. Skarbka wo L w ow ie jako- 
te ż  w zarządzie dóbr w Sm orzu.

2 0 0 . 0 0 0  z ł r .
do w ygrania  

n a  d n i u  1 . k w i e t n i a  1 8 7 1
na prom esę losu kredyt, za 4  zlr .

S O O b O O O .  z l r .
do w y g ra n ia ,

1 5 .  k w i e t n i a  1 8 7 1
na prom esę pożyczki z r. 1 8 6 4  

z a  3  z lr .

Fryd. Schubuth
1489 2 —2 Lwów. rynek.

F u l u  a r k

zmoditikowane. 
1322 5 - 8

Akcyjne Towarzystwo
^ A L 1 B J S I T A §

w Wiedniu, Stadt, Vol<sgartenstrasse N 9,,
Jed yn y  Z ak ład  zajm ujący się  usun ięciem  w szystk ich  

zdrowiu szkodzących odorów w prew etach, kanałach  i rynach , 
przyjm uje w szelk ie  zam ów ienia odnoszące się  do desin fek eji. 
O sobliw ie polecenia godne są  , w pu b licznych  zak ład ach  już  
zaprow adzone i za odpow iednie uznano w yłączn ie  u p rzyw ilejo ­
wano przyrządy do prow etów  z herm etyczu em  zam knięciem , 
połączon e z urządzeniem  do desinfekcjonow ania . Za u żyw an ie  
tych że  ob licza  s ię  bez w sze lk ich  innych w yd atków  prem ia  
ćw ierćroczna na 1 z lr . 5 0  c t. do 2  z lr .,  za ś m atorję do de- 
s in fe k c ji dostarcza się, b e zp ła tn ie . Ś c iśle  p od łu g  w skazów ek  
p. profesora V inconz K le tz iu sk y  przyrządzone środki dosin fek- 
cyjne, sprzedaj;! się w w iększych i m niejszych  partjach .

1190 3 12  D y r e k c j a .

;i m i ł e  o d l e g ł y  o d  R o p c z y c ,
naJ obejm ujący ornej przew ażnie p szen i-1 

cznej ziem i 1 0 5  m orgów —  łą k  1 2  
m orgów , lasu  2 2  m . z bu dyn kam i[

Prawdziwy angielski i grodzicki

C E M E 1T  P O R T L iN D Z K I
w ca lyc li i pól beczkach utrzym uje zaw sze w zapasie

po cenach najtańszych
główny skład dla Galicji i Bukow.ny

AUGUST SCflELLENBERG
w e  L w o w i e

z lr  ct.
1 fut. Migdałów słodkich . . — .72
1 „  Rodzynków sultańskioh . --.40
1 ,, d tto  dużych . . —.30
1 „ d tto  czarnych drobnych —.32
1 .. F ig  sultańskich  . .  . —.41
l „ D akteli . . . — .61
1 „  Cykaty dużej . . . 1.—
1 ,, Pom arańezek cukrowanych — SO
1 lu t  Yauilli . . . 1,40
1 „ Kw iatu muszkatołowego . — .10
1 „  Galek „ . - . 1 0
1 „ Szafrauu . . . .  2.—
G elatyna b iała . . . .  — .10
Gelatyna czerwona . . . —.12

K a w y
1 fnt. Mnka arabska . 1.—
1 „ Z łota Jaw a . . . —.92
1 „ Ceilon perłow a . . . —.88
1 „ d tto  w dużem ziarnku . - .8 4
1 ,, d tto  w drobniejszeiji . —.80
1 „ Kuba w dużem ziarnku . -- .7 8
1 „ Kuba w drobniejszom . —.72
1 „  Santos . . . .  —.56

C u k i e r
Cukru eona zawsze się stosuje podług 

cen targów  zagranicznych.

W in a  sz a m p a ń sk ie

z łr . ct.
ze sławnej fabryki Jordana & Tirueusa.

1 fnt. Homeopatyczna I — .74
- . 9 4

-.90
— .20
1.50
2 . - ’

Aubertin ,
M uet & Cliaudun 
Eugen K liąuot 
G e b e rt . . . . .

Em perial . . . .
ITeur de Sieleri 1 a butelkach

K u n  y .
1 m iara starego Jam aika 
1 but. tego samego 1 zlr.40, 1 
1 m iara Jam aika dobry

‘ ' 10,

70,

zlr. ct 
4 .- -
4.50
3.60 
r>.—
4.50
1.60

2.80 
’ 4 38 

2.20
\  23 

1.60
- . 9 0
- .2 5
1.40

1 „  Homco)iatyczna I I I  
1 „  Czekolady Nr. 9 z wanilii
1 „ Czekolady Suszarda (Sweicer)
1 „ Czekol. I .u it Freres z Bordeauz 
1 „ Najlepszej . . . .

Wina węgierskie
z czystym  sm akiem , n a tu ra ln ą  w onią .

1 but. Zielieniaku I I I - . . ". — .60
— .80 

1.— 
1.3Q 
1.3(5 
2 
2 .— 
1 .-  
1.20 
l . ~  
1.— 
1.25 
1.80
2.50
3.50 
3.—'

• ' s - 1Ceny win bez wyjątku są bardzo przystępne.

H erb a ty  t
C bińsko-rosyjskie:

11 1) Zielieniaku 11 ‘ .
1 »• Zielieniaku I
1 •ł Maślaczu słodkiego I
) ł’ Maślaczu wytrawnego
1 ł* Tokajera słodkiego
1 71 Tokajera wytrawnego
} 7) R uster (damski)
1 l» Menischera (damski)

i 1 ł> Y óslauer białe .
1 11 Voslauer czerwone

] 1 11 Neusidler Seewein
1 11 St. Ju lien
1 M adeira
1 11 M alaga
1 11 Johanisbcrgera .
1 ,, Bocksbeutel

1 fnt. Eraperial żólto-kwiatowa 
4 ,, ,, biało- „
1 „ M elanie de 1 'oskau .
1 „ Fam ilijna  bardzo dobra
1 „ Kongo cesarska 
1 „ Proszku herbacianego

H erbaty wszystkie na wagę w iedeńską 
z czystym  sm akiem  i wonią naturalną .

O liw a  i  ocet

z lr. ct. 
5 . -  
ó .— 
4 .—

ł ~ '
1.20

1427 3 25

T e r a z  w jh z Iii z i l r u k u
liar*!/.<' p o m n o ż o n e  w y d a n i e )

j w BO.OtU) egzem]»larzach i tak w kraju jako 
i zagranicą już rozkupiona broszura

j e j  p r z y c z y n y  i L- z m e  p r / . e /  l ł r  c / . l t m k a
m e d y c z n e g o  f . i h u l t c t i  w  W i t -d t i i u .  C n a  2 z ł r .  w. a , 

/. p r / e - y l h ą  p o c z t o w a  2  z l r .  1«0'cni*
Do n a b y c i a  w z i i k l a d z iH  o r i l y i M C y j n y u i  

s ła b o śc i se k re tn y c h  
( i . s  e l u b o ś c i ) .

D i ' .  M e d y c y n y  B I S K N Z
Siailt. Currenlga s • Nr. 12, w Wiedaiu 

Orilynaiya rod/irimio o>l godz.iuy 11 do 4. 'Ihtk/c 
w d i " d / . e  kore -^p ond i  u  j i  Uil / . ie la  r o d y  i p o s y ł a  le ki  
liaz pobranKi. ]<i-c/.t"V.ego.) Si <0

Posiadacze psów
żalą się bardzo często na u tra tę  wiernego 
zwierzęcia, które zgimdo z braku potrzebnej' 
opieki. Jeżeli pies zachoruje, rzadko kiedy 
używa się należytych środków. W ypróbo­
wane w tej mierze na długoletn ich  dośw iad­
czeniach i zaszczycone uznaniem  najznako­
m itszych w eterynarzy angielskich, są w yra­
biane przez I ra n .  Jan a  Kwizdy pigułki, 
ktoro z powodu swej kompozycji są nietylko 
niezawodnym Środkiem leczniczym na zwy­
kło słabości psów, ale ochraniają je  od 

wścieklizny.
Tu pigułki proszę od podobnych wyro 

bów rozróżniać. 125 2 -  2
Jedynie prawdziwe do nabycia: 

we Lwowie u aptekarza A. B crlinera, w 
Krakowie u Jaw ornickiego, w Tarnowu: u 
J. W iclogorskiego, w Stanisławow ie w a- 

ptccn Stceliern de Schcnilz.
C ena pudelka  oO ct.

W państwie austr.-w egierskiem  i w całej 1’olscc dotąd w konkurencji nie przcścigniona 
i na wszystkich światowych wystawach przemysłowych jedynie i wyłączcie odszczogól- 

niona medalam i nagrody za stateczne wykonanie i t niość

FABRYKA PŁÓCIEN I BIELIZNY
&T p  I j 1!  k o  l  rjjy  W icu , K u riituerstrasse  27

* * «  V. . i f f  Eekgowidbe der llim m elpfortgasso
e. k. Iirverauta nadwornego ' V *  zum Erzlierzog Karl)

w ysyła na listów , c z mówienia (pisano w dowolnym języku po cenach

w  y  p r  z e  (1 ;i ż y
powodu przepełnienia zapasów, powstałych z irzyjeeia spadku za połowę ceny po

r u iii h u r  s k i e h  i 1 n  i a-
i to :
80 , 2 , 3 , 4

I but. tego samego 1 z lr  
l m iara Cuba ,
1 but. tego samego , 
bą but. 45, \ t  but.
A ra k  b ia ły  z B a t  u n i i

W ielmożny Pan łaskawie pozw oli, 
mego w y ja śn ił, żeby przy łaskawych rozkazach, co do gatunku 
me zachodziło :

a) Jtaźdy towar nm wyraźne nazwisko, przy więcej gatunkach tego samego to ­
waru, są num eru, ua któro przy zamówieniu powołać się upraszam.

5)_ Za opakowanie na prowincję nic nie rach u ję , lecz jeżeli się słoik lub 
inne naczynie do zapakowania m okrego towaru kupuje , liczę po cenie własnej.

c) Przy kupnie towarów za 50 zlr. w. a. odstawiam  takowy f r a n k o  na

to najlepszych gatunkach.
Drożdże wiedeńskie jedynie czyste bez 

krochmalu z fabryki Ad. Ig . M autnera i 
Syna w W iedniu St. M ana . 
ażebym kilka szczegółów system u handlu 

i ceny, nieporozumienie

bniony m agazyn do tego arty k u łu  utrzym uję.
c) Komisu, nie dotyczące się mego handlu , jak  i postaranie się o wiadomości, ’ 

lub inną jakąkolwiek wygodę dla moich szanownych Gości , bez wszelkiej p retensji na ­
tychm iast załatw iani.

I n a g a . Ponieważ kolei teraz posyłki towarów bezwarunkowo przyjm uje (ohne,- 
Y orhindlichkeit liir die LiUjrzeit), to radzę zamówienia wcześnie poczynić. 1447 2 —3 ,

Uwiadam iam  
nadszedł świeży 
i najmodniejszym

Szanowną Publiczność 
tran sp o rt w 

guście,

U la  M w H ‘f a
n a j n o w s z y m  

i 538
poleca

K A P E L U S Z Y

V-j p o r c e l a n ę ,  f a j a n s ,  s z k ł o
ladkic i szlifowana w wielkim wyborze 

liuwo otworzony handel

f r a u c jik ic h  i okrągłych, także rozmaitego ga 
tuuku o /.epoe/.ki, u b r a n iu ,  s t r o i k i ,  kom że, 
sz m iz e tk i i ro z m a ite  k w ia ty .

M a r fa  P a p p lu s
ulica św. J.tńska 1. 7471 .

EDW. GEBHARBTA
we Lwowie pam 3 —; 

po naju iższych  renach.

Biuro komisowe krakowskie
A . 4$ ą e i< ir« w s Ł ie ę < »

w K r a k o w i e ,
zajm uje się :

S p r z e d a ż ą ,  wydzierżawieniem i kolonizacją m ajątków w Galicji, królestwie 
Polskiem, Moskwie, W ęgrzech lub Prusach położonych.

S p r z o d a ż ą  domów lub tychże zam ianą na m a ją tk i, zakłady fabryczne , 
lako też sprzedażą lasów.

U m i e s z c z a n i e m  praktycznych dyrektorów  fabryk mechaników, inżynie­
rów pom iarow ych, nadleśniczych egzam inow anych, rządców gospodar­
czych , kasierów , ekonom ów , guwernerów i guweruantok , bon i panien 
służących.

K o s z t o r y s y  m ają tk ó w , fa b ry k , domów adm inistracji m ają tk ó w , dzie­
rżaw, warunki licytacyjne: przedsiębiorstw  dostawy p ro d u k tó w , przesyłają 
6ię stronom  interesowanym.

W y s y ł a  za poczynioneini naprzód kontrak tam i kosiarzy (górali), jako też 
tychże pomocników (zbieraczy) ua czas żniw , parobków i dziewki wiejskie 
za kontrak tam i 3cbletniem i.

W y j e d n y w a  pożyczki h ipoteczne, bądź to ua dom y, bądź też na ma­
ją tk i tabularne.

K a p i t a l i s t o m  pośredniczy w pożyczkach , gotówkach lub też nastręcza 
p r z e d s i ę b io r s tw a  *pólkowe, j a k :  b u d o w y  kolejowe lub fabryki potrze­
b u ją c e  s p ó ln ik ó w  kapitalistów .

T r z v j m u j c  agencje fabryk krajowych i zagranicznych bez różnicy jakości
towarowej.

Z a ł a t w i a  ekspedycje i wysyłki towarowe w kraju i  za granicą.
i) a ni y i P a n o w i e  życzący sobie wejść w związki m ałżeńsk ie , raczą 

przesłać jak  najdokładniejsze co do osoby i m ajątku wyjaśnienia wraz 
z fo tognfią . — Biuro gw arantuje za dotrzym anie sekrotu.

O k a z j e  do kąpiel mogą być na każde żądanie. 1396 4 —?

n a j w i ę k s z y m  cl o 11111 l a b r y c z  n y 111 t  o v a r ó w
ii y < li i aby nie wydalić robotników i robotnic z fabryki, a to

Koszule płócienne me/kie (uprasza się o podanie obętości szyi) po zlr. l . t
do 6 podwójnej wartości.

Ko zuie płócienne damskie jo  zlr. 1.89, 2, z halłuni po zlr. 3, 4, 5 do 6 podwójnej 
wartości.

Kalesony płócienne męzkie po zlr. 1. 1.50, 2, 2.50.
1 Koszule z angielskiego szyrtyngu piękniejsze od płóciennych, białe i kolorowe po zlr. 1.50, 

2, 2.50. 3 do :;...<>. (Objętość szyi proszę polać,)
Spodenki damskie po z lr. 1.50, 2, 2 50, do 3 w ytw rn ie  haftowane.
Gor3ety damskie z pcikslii po zlr. 1 .50 , 2 do 2.50 haftowane po zlr.

dzo pieklić.
Spodriioe damskie po zlr. 4. 5. 6, fi do 0.
Tuzin rumburskich chusteczek do nosa po 2 zlr., lipszc po zlr. —50, 4, 

tow aly drngio. tyle.
30  łokci płótna z ręcznej przędzy po zlr. 8.50, 950, 11, 13, 15 do 

Dawna cena drugie tylu.
30 tok. kolorowe plócienka na pościel pn zlr. 7, tj 9 do 11. Dawnie) podwójnie. _ t
Sznurówki damskie (uprasza sic; o podanie objętości w pasie) paryzkie po z r. 2, 3, 4, 6. y

W artości podwójnej. _ J:
Weby rumburskie i holenderskie 50 do 54 lok. dziane /.a niezrównanie dobre po zlr. 25,

30. 35, 40, 50, 60. Dawniejsza eona drug i tyle. Kupujący tow ar za 60 zlr. o trzy­
m ają w dodatku kołdrę i m aterję wełnianą na prę spodni uięzkich.

aissr L i s t o w n e  z l e c e n i a  - w
załatw iają sią pod gwarancją za przysłaniem  gotw ki lub za pobraniem poeztowem koleją 
lub pocztą. B ielizna , któraby się nie podobała uh nie p rzy leg a ła , będzio bez trudności 
napowrót p rz y jd ą . A d res: Au d a s  Co tra l-D o m t des

E .  F  O  «  Ł  1394 8 - ?
k. k. llo f lie fo ra u te n , L ein w an d - um l W iisch e-F ab rik an leu  

Wian, Karntnerstasse 27.

6 do S ba r­

ył, 6 do 8. Kosz- 

18 inijpiękniej.-ze.

Baltischer Lloyd.
Szczecińsko-amerykańskie ^owarzystwo akcyjne żeglugi parowej. 

Bozpośrod nia jazda pocztow a parow cem  między

Smcincm i Nowym Jorkiem
| ew eu lualu io  m iędzy  H o l > c i i l i u g ą  i d l i r i . s l i a u i s u u t ł
| Jazda nu zupełnie nowym żelazny n A. J. parowcu pocztowym

H u m b o ld t , Capt. I’. Baramion, i F r a n k lin ,  Capt. F. Dreyer,
rozpocznie się w kw ietniu r. b., dnie odjazdu będą w najbliższym  czasie dokładnie oznaczona 
a wedle potrzeby urządzone będą osobne parowce. "
I C eny od p a sa ż e ró w : I. kajuta 100 ta l., na pokładzie 55 tal. w łącznie z Wiktem 

F r  e lity  L. 2. — i 15"„ |,rim age od -10 stóp kubieznych na m iarę angielską. 
Kozsylka pakunków do wszystkieli części Ameryki.

Co do pakunkowi jazdy uprasza się udawać do ajentów  bałtyckiego Lloyda w Szczecinie.
D y r e k c ja .

Zdolnych i rzetelnych ajentów poszukuje się. 1446 2 - ?| •2/ fl■ 'ŁirkUrflii l\M 4 JITwU i iTHnBM— —— -----------  "
I *  r ż e s t r o s a ,

f  s ie>'£2 rg> S i . u  /iŁ 'jśr. SŻS śCśŁtśLóe.ĆLi

f  Świeże nasiona warzywne, gospodarskie i leśne, jj
i® jako to a
|i|) wszelkie rodzaje traw , koniczyn, buraków i unrchwi pastewnej , rzepaku, lnianki, lnu J) 
ifi rygskiego, sporku i kukurydzy amerykańskiej, raz sosnowe, świerkuwo i modrzewiowo ^  

nasiona, poleca i ręczy za icli dobry skutek 1393 7 - 12 <a>

! g łó w n y  lianiM  n a sio n
|  J  U L I U S Z A A D A M A }
J w e L w o w ie  p rz y  la c u  M aiuck im  pod 1. 361 ni. ij
a Mieszanki z Kleczy górnej o cenach oryginalnych.

Do czyszczenia i utrzymania zębów
je s t  najlepszym środkiem

Anateryiiowa Woda do ust
p o  4 0  e i l t .  1018 2 8 - 5 0

którą  dla swej dobroci przez 15 la odszczcgólniono przywilejem.
W W iedniu u Karola Spitzmullor, Apotoko „zum K rcbsou- holiou M arkt. 

Wo Lwowie do nabycia w apt. A .D erlinera , w 1’rzemyślu u p. Ko­
złowskiego, w Rzoszowio u p. SchueidteraA' Couip., w Samborzo u p. F. llid la, 
w Tarnopolu u p. A. Morawetz, w T arn ^ io  u p. Wiologorskiego.

Znęceni przez poszukiwanie proszku konieubiirgskiego dla bydła, rozpoczęli niektó-- 
r /y  |ir/.cniysluwcy odpadki ziół bez wart-.:- -i i skutku, naśladując pakiety, w których r oz ­
syła. się zwykle prawdziwy proszek kurne iburgski dla bydła, naśladow ać’ co do form y, ko 
biru i rysunku i treści etyk iet i (ir/.epi.u użycia i w sprzedaż wprowadzić, f i  przemy- 
slowcy starają  się moją sławę, znaną od blisko 20 la t co tlo wyrobu proszku kuniebur- 
skiego w sposob nieszlaclietny i nieprawny wyzyskać, i Jioważaja się publiczność, oszuki­
wać w ten sposób, sprzedając podły i bezwartościowy towar, za tnój prawdziwy Ażeby 
publicz i o ś ć  ]irzi:strz»dz i od szkody ochronić, czynię n a  to uważnym , że jiroszek korneu 
buraki dla bydła, jakoteż i inne nn.je preparaty weterynarskie sprzedają w moich insera- 
taeli wymienione składy i że jedynie te  pakiety proszku korueiiburskiego są prawdziwe- 
mi, które m ają mój podpis niżej iiiiiieszczony i moje znaki noszą. 1112 3 -3

Prawdziwe wyroby weterynaryjne są do nabycia:
We Lwowie: Pp. K o n stan ty  Isk i erslci, Piotr M ikolasch, aptek ., A . lie r lin er  ap. 
Z . Ruckcr  ap ., W Krakowio M. Jaw ornicki w rynku g l. kamienicy p. K irchm a- 
je ra  i p. J .  J a h n ,  w Andrychowie p. Ungor, w Białej p. G ertw ert, w Bielsku 
p. S. A. Stańko ap t., w Bochni p. Paweł N iedzie lski, w Borszezowio p. N ifui- 
czowski, w Bóbrco p. Czernik ap t., w Brodach p. Edward Lisko i M. K ułak apt. 
w Brzeżanaeh p. M argnlios, p. Zminkowski apt. i p. Fadonhccht, w Buczaczu p. 
Popowdcz, w Belzio p. H rym ak, w Czoruiowcach p. E . Schnirch, w Drohobyczu p. 
p. Kleczkowski, w Dzikowie p. S. Budziński, w Kołomyi p. Sidorowiez ap t. i M. 
Bolochowor, w Leżajsku p. J .  Iłirschfold i p. Marcach , w Limuuowio p. A. M ul­
le r , w Makowio p. Mayer apt. i E. K ram er, w Mikulińcach ji. Międlicki ap t., 
w Myślenicach p. A . Ł ączyńsk i, w Mielcu p. W. Satkow ski, w Nowym T argu  
p. L. Kamioński, w Nowym Sączu p. Kosterkiowiczowa wdowa, w P rzew orsan 
p. S. Keller, w Przemyślu pp. Gajdeczka i F. Machulski, w Iladziechowio p. J a ś -  
kiowicz ap t., w Rozwadowio, p. K. M arecki, w Rzeszowie p. J .  Soliaitter i syn, 
w Sanoku p. J .  Jak litscha  wdowa i p. B a r th , w Smoluicy p. F. W im m cr, w 
Stanisławowie p. R. Swistalski dawniej Toinauek i p. Stecher do Sebeuitz, w T ar- 
nowio pp. J .  Jah u  i Koy i W. M irduor & Comp., w Tarnopolu pp. A. Morawetz 
i C. Latiuek, w Wadowicach p. A. Foltin , w Wieliczce p. B. W ątorkow a wdowa, 
w Zaleszczykach p. J .  Kodrębski i spółka.

Handlarze, którzy sprzedają podrobiony proszek korneuburski upominam, że przez sprze­
daż towaru fałszywego podpadają równe winie występku, jak  podlega sam twórca falzyfikatu.

K toby mi fa łszerza  w skaza ł, który nadużyw a mej m ark i ochronnej, 
abym go mógł pod sad podciągnąć, otrzym a w ynagrodzenie do 100 z łr .

Korneuburg.

W ydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan  Dobrzański, Z  drukarni „Gazety Narodowej1* pod zarządem A. Skerla.


